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.R ada wykonawcza Trancawalu odbyła 
wczoraj pojedzenie. Możliwość wybuchu wojny 
stanowi tem at rozmów powszechnych. Taki tele­
gram  nadszedł dziś z Pretorji, a równocześnie 
doniesiono z Londynu, że .jenerał Forestier- 
Waiker, były dowódca wojsk angielskich w Egip­
cie, został mianowany główno-dowodzącym sił 
zbrojnych w kraju przylądkowym, dokąd na­
tychmiast wyjeżdża*.

Te dwie wieści świadczą, że obawy jakie 
żywiono od czasu angielskiej mowy tronowej i 
oświadczenia ministra kolonji Chamberlaina nie 
były przesadzone, że istotnie w kilka dn< po 
zamknięciu konferencji w Hadze może v.ybu- 
chnąć wojna i to wojna najniemoralniejsza, bo 
wywołana zaborczą chucią anplo - saksońskiej 
rasy. Zdawało się, że układy zażegnają spór, 
gdyż Boerowie czynili istotnie wszelkie możliwe 
ustępstwa, ale w miarę tych ustępstw rosły pre­
tensje Albionu. Nie ulega najmniejszej wątpli 
wości, że Anglji nie tyle chodzi o uzyskanie po­
litycznych praw dla swycn poddanych, ile o sa­
mą wojnę, która zapewni jej panowanie w po­
łudniowej Afryce. Wiadomo bowiem, że sejm 
rzeczypospolitej — Volksraad — przyznał pra­
wa wyborcze uitlńnderom t. j. Anglikom zaj­
mującym się czasowo przemysłem górniczym 
w Transwaalu, chociaż ci wobec tuziemców 
zajmowali zawsze nieprzyjazne, prowokacyjne 
stanowisko. Ale Anglji tego było za m ało : żąda 
ona ustanowienia komisji mięszanej, w skład 
której weszliby i Anglicy, a która miałaby za 
zadanie popracować now ą'konstytucję 'aia Trans- 
waalu, naturalnie na korzyść Anglików. Na to 
Boerowie 'zgodzić się nie mogą, bo komisja ta­
ka, byłaby identyczną z faktycznem poddaniem 
się pod 1 protektorat angielski, byłaby wyrze­
czeniem się swobód, zamianą rzeczypospolitej 
□a kraj hołdowniczy, przez co Anglja bez wojny 
i zgoła bez żadnych materjalnych ofiar swój cel 
by osiągnęła. Rokowania dyplomatyczne jeszcze 
trw ają, ale i przygotowania wojenne postępują. 
Pułki angielskie ruszają ku rozm aitym .punktom  
operacyjnym, oficerowie objeżdżają pozycje, o- 
kręty transportow e wszystkich przedsiębiorstw 
angielskich czekają w pogotowiu, a komendanci 
ochotniczychppułków w Anglji czynią nowe za­
ciągi.

I Boerowie nie próżnują; mężny ten lud, 
pomimo iż czuje nierówność sil, nie myśli o 
zdaniu się na łaskę: gotuje się do rozpaczliwej 
obrony swego kraju przed potężnym nie­
przyjacielem, który otwarcie podejmuje hasło: 
.siła  przed prawem*. Ażeby należycie ocenić 
sprawę, trzeba pamiętać, że po zwycięstwach 
Boerów nad Anglikami w lalach 1881 i 1884 
iaw arla Anglja z Transwaalem konwencję, uzna­
jąc zupełną niezawisłość rzeczypospolitej i za­
pewniając, że w sprawy wewnętrzne Boerów 
mięszać się nie będzie. Ale czem są dla Anglii 
konwencje, skoro chodzi o jej interes 1 Zasadę 
tę proklamował gtośao w ostatniej swej m o­
wie Salisbury, który powiedział: .Protestuję
przeciwko twierdzeniu, jakoby n? leżało respekto­
wać traktaty, jeżeli one widocznie są szkodliwe 
interesom państwa*... Anglja więc porzuca dro­
gę prawa i jest zdecydowaną wejść na drogę 
gwaku, a myśl ta dogadzająca interesom kra­
marskim jest dziś bardzo popularną. Anglja 
jest tern pewniejszą siebie, że jak twierdzą do­
brze poinformowani, liczy na życzliwą neutralność 
Niemiec.

Po stronie Anglji będzie siła, ale słuszność 
jest i będzie po stronie Boerów, którzy zdecy­
dowani do ostatniej kropli bronić swej niepo­
dległości. Po ich też stronie są sym patje ludów 1
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Rzucił okiem na papi er i ciągnął d a le i:
— Pan chcesz studjować kolonje skazań­

ców i ich urządzenia w stosunku do różnych 
państw europejskich?... To niewdzięczna praca! 
Trzeba widzieć zesłanych z bliska, aby wkrótce 
przekonać się. jak m ałą jest korzyść z Łahiej 
kolonizacji... Jestto bardzo niedobra banda i bar­
dzo trudna do prowadzenia. Skazańcy, przy­
chodząc tu, sądzą, iż znaleźli prawdziwe eldo­
rado, a 2mamiła ich nazwa .now y kraj*, a tam 
w domu u nas są w więzieniach ludzie, którzy 
dlatego tylko popełnili morderstwo, aby być ze­
słanymi do tego .nowego kraju*. Widzą kolonię 
w zupełnie różowem świetle, a gdy staną oko 
w oko z rzeczywistością, przychodzi rozczaro­
wanie...

Skazańcy zaprawdę nie wiodą życia syba- 
rytów. O nie, to nie życe rozkoszy, w którem 
z cygarem w ustach człowiek może się prze­
chadzać po brzegu morskim, albo też cieszyć 
aię, jak Paryżanin na letniem mieszkaniu. Zwie­
szają porządnie głowy, gdy zrobią po raz pier­
wszy znajomość z więzieniem i z pryczami, na 
których spoczywają skuci, strzeżeni przez do­
zorców z rewolwerami u pasa. Jeżeli się pro- 
w rdzą dobrze, to coprawda obchodzą się i  nimi 
tazże dobrze; używa ich się do robót w kan­
celariach i łagodzi ich twardy los, tak, że mo­
gliby się czuć szczęśliwymi... Ale iluż z nich 
zasługuje na takió dobre obchodzenie się?...

Ulica bez wyjścia.
LWÓW 16 sierpnia.

Menerom Słowa poi. polecamy przeczytanie je­
dnego z ostatnich artykułów Wiener Allg. Ztg  o 
obstrukcji; może ten spokojny, rzeczowy i peważny 
glos pisma niemieckiego, liberalnego, ale nie szowi­
nistycznego, przekona redaktorów z domu naftowego, 
że za daleko idą, pragnąc dla ocalenia centralisty­
cznej konstytucji nagiąć głowę własnego narodu pod 
jarzmo niemieckie. Wiener A llg  Zeitung jest je- 
dynem pismem niemieckiem we W, idoiu, które trze­
źwo patrzy na to, co się dzieje, które otwarcie obwi­
nia Niemców austrjackich o podkopywanie parlamen­
taryzmu i z nieubłaganą logiką wykazuje im konie­
czne następstwa obstruzeji W ostatnim artykule 
wskazuje to pismo na ciekawy fakt, że chociaż ter 
min najbliższej sesji rady państwa nie jest jeszcze 
naznaczony, to już wszystkie niemieckie stronnictwa 
z góry zapowiadają, że są zdecydowane prowadzić 
obstrukcję w dalszym ciągu, czyli uoiemożliwić pra­
widłową działalność rady państwa. Wobec tego śmie­
szne są naturalnie glosy tych, którzy przypisują 
większości zachcianki zamachu stanu — kto bowiem 
wydaje haJo obstrukcji na wszelki wypadek, ten 
właściwie jest wrogiem parlamentaryzmu i ten zmu- 
oza rząd i większość do obmyślenia środków utrzy­
mania państwa. Jest to tak jasne, że dziennik wie-' 
deński sam zadaje sobie pytabie, dlaczego Niemcy 
w swym obstrukcyjnym uporze są tak konsekwentni 
— a no pytanie to daja następującą, prostą i pra­
wdziwą odpowiedź:

.Opozycja weszła w ulicę bez wyjścia, tc też 
musi trwać w obstrukcji, bo nic innego nie ma do 
czynienia.*

Kiedy przed dwoma laty — pisze dalej W  
A li. Ztg. zaczęła obstrukcja pogrzeb konstytucji, czego 
chciała?

Wówczas był hr. Badeni naczelnikiem rządu. 
Jego nazwisko było ową czirwoną chustką, która 
drażniła rozwścieklonego byka. Przedewszystkiein Ba­
dem musi ustąpić — wołano wielkim głosem — aby 
się Niemcy mogli uspokoić. .Dujcie nam inne na­
zwisko* woła prasa oostrukcyjoa i jej przyjazna, .a  
wszystko będzie dobrze ! *

Inne nazwisko dano istotnie iządowi — ale 
obstrukcja została.

No, tak, mówiono potem, Badeni ustąpił, ale 
zostało jego dzieło. Dopóki jego rozporządzenia za- 
trzjmają moc obowiązującą, dupóty Niemcy nie bę­
dą mieli spokoju. Precz z rozporządzeniami bade- 
niowjkiemi, niech się stanie zadość naszej przysiędze, 
którąśmy w Chebie złożyli, a wtedy zniknie ob­
strukcja.

Badeniowskie rozporządzenia ustąpiły miejsca 
innym — ale obstrukcja pozostała po dawnemu.

Gautsch wydał nowe rozporządzenia, dła Niem­
ców korzystniejsze, i wtedy nawet sami bardziej 
umiarkowani N.emcy musieli to uznać. To też nie 
poparli żądania radykalnego, aby br. Gautscha oddać 
pod sąd za rozporządzenia językowe.

I znowu ustąpił Gautsch — ale obstrukcja 
trwała dalej i trwa do dziś dnia. Usiała sobie wy­
godne gniazdko w parlamencie i ani myśli go o- 
puszczać.

Czegóż ona tedy chce, czego się obstrukcjoni- 
ści domagają? W tern właśnie Bęk, że się domaga­
ją najrozmaitszych rzeczy, a nie godzą się na jedno.

Jedni mówią — gabinet trzeba koniecznie wy­
wrócić, a dokonać tego może tylko obstrukcja. Gi 
tedy idą pod hasłem .nowego nazwiska *

Drudzy sądzą tak : wszystko jedno jakim jest 
rząd, byle tylko Die było rozporządzeń języsowych. 
Z nich wyrasta obstrukcja, a przy sposobność i w 
nawiasie należy dodać, że sami nawet posiewie ob- 
strukcjonistyczni niektórzy do dziś dnia żyją w świę­
tem przekonaniu, iż rozporządzenia badeniowskie nie 
zostały zniesione. Otóż ci żądają, aby wszystkie 
rozporządzenia zostały skasowane. Niech będzie raz 
łabula rasa. To jest drugi program obstrukcjoni- 
styczny.

Większość z nich posiada jedną tylko myśl, 
a mianowicie: kraść i uciekać.

Sekretarz przerwał na chwilę. Przybysz 
słuchał go z uwa^ą, która mu schlebiała; chciał 
już mówić dalej, gdy Tragomer zapytał:

— Gzy często się zdarza, że który z nich 
zdoła zemknąć:

— Tak, bardzo często próbują, ale zawsze 
prawie nadaremnie. Jeżeli któremuś ze skazań­
ców ma się ndać ucieczka, musi go jakiś okręt 
przyjąć na swój pokład. Uprowadzenie Roche- 
forta z Oliwierem Painem jest właściwie jedy- 
nem udałem, a żyje dotąd w pamięci jako wzór 
dobrze prowadzonej ucieczki. Takie usiłowanie 
kosztuje jednak bardzo wiele pieniędzy, a petem  
więzień musi mieć pomocników za murami... 
Po największej części uciekinier dociera do gę­
stwiny i żyje tam, jak bandyta na Korsyce... 
Po pewnym czasie chwytają go tam  krajowfiy, 
albo też on sam stawia się z powrotem... Go 
najwyżej mogą zabrać lódż i starać się o do­
tarcie na niej do Australji. Przytem jednak ry ­
zykują, iż mogą umrzeć z głodu, albo też być 
pożartymi przez rekiny.

— A z  którego punktu ucieczka jest naj­
łatwiejszą?

— Z wyspy Nou... Ostatni, który nam takie­
go figla wypłatał, umknął z łodzi dozorcy, zra­
bowawszy mu jego uniform i związawszy go 
i zakneblowawszy mu usta... Ujęto go jednak 
na pełnem morzu i zprowadzono z powrotem. 
Łotr dostał pięć lat więzienia w celce.

Sekretarz uśmiechnął się z zadowoleniem, 
niewzruszony jednak spokój gościa kazał mu 
znowu być tylko urzędnikiem.

— A czy w tej chwili między skazańcami 
są tacy, którzy wskutek swego zachowania się

Jest jeszcze trzecia grupa. Są to, żeby tak po­
wiedzieć, pozytywiści w obstrukcji. Ci twierdzą, że 
obstrukcja tak długo trwać musi, póki niemiecki 
program z Zielonych Świątek nie zostanie urzeczy­
wistniony. Jakim sposobem dojśćby do tego za po­
mocą ciągłej obstrukcji, tego naturalnie nikt nie po­
wie, bo to rzecz niepodobna.

To są różnice co do celów obstrukcji, ale jjst 
jeszcze niezgoda co do tego, kto właściwie należy 
ściśle do obozu ubatrukcyjuej armji.

Opozycja tak barazo z sobą niezgodna cni co ao 
celów, ani co do swego składu musi jedyną swą 
ucieczkę widzieć w negatywnej, rozpaczliwej obstrukcji. 
Dopóki trwa osblrukcja, dopóty można nie dopuścić 
do bankructwa opozycji. Otóż opozycja trzyma się 
dlatego obstrukcji, ż e bez tej broni musiałaby zginąć.

A przytem obstrukcja nie wymaga żadnych wy­
siłków, daje zaś pozę nieustraszonego bojownika.

Takim jest dognaai obsirukcyjny, a jegoteorją: 
credo ąuia absaidum.*

Tak pisze niemieckie pismo o niemieckiej opo­
zycji! Jakże inaczej, jak serwilistyczniej występuje 
/słowo polskie, które polskiej delegacji ksże grać 
już nie rolę , uczciwego pośrednika*, co byłoby je­
szcze zrozumiałem, ale rolę potulnego kamerdynera 
hegemonów niemieckich.

Litwa pruska.
II. Ghłop litewski, z usposobienia łagodny, 

nie bez uporu, wyradzającego się w mściwość, 
zachowuje dotychczas prostotę dawnych obycza­
jów. Biblja i śpiewnik stanowią najczęściej całą 
bibljotekę. Pismo sw. umie prawie na pamięć 
i cytuje chętnie w codziennem życiu. — Oby­
czaje te wyrosły z tradycji rodzimej, a przed­
stawiają rozliczne, gruntowne zalety. Feim ent 
wnosi dopiero germanizacja, krzywiąca charakter 
ludności w zborze, w szkole, a nawet w życiu 
domowem. Obecnie w domach litewskich zazwy­
czaj ojciec, matka, służba i dziatwę nieszkolna 
mówią tylko językiem litewskim, częstokroć nie 
rozumiejąc ani słowa po niemiecku; natom iast 
dzieci szkolne i dorosłe używają, nawet w obe­
cności rodziców, tylko języka, którym „pano­
wie* mówią — niemieckiego. Nieraz ojciec z bó­
lem serw , a m atka ze Izą w oku przysłuchują 
się obcej, niezrozumiałej mowie syna lub córki. 
Boli ich, że nie rozumieją swego dziecka, lecz 
z drugiej strony nie bez pewnej dumy słyszą, 
że dziecko rozmnwia „mądrym* językiem. Wy 
niki są oczywiście fatalne, sprowadzając nad­
wątlenie życia rodzinnego i wykolejenie z trady­
cyjnych obyczajów. Rozterkę tę podsyca ger- 
manizacyjny system szkolny. Pomimo bowiem 
przepisów ministerjalnyih z roku 1873 o nau­
czaniu języka litewskiego, pomimo nowych „re­
skryptów*, język litewski nietylko nie jest na 
żądanie nauczany, ale wprost odbywa się ciągła 
akcja niemiecka dla wyparcia go bezwzględnie 
ze szkoły, z miejsc publicznych i rządowych, a 
wreszcie ze zborów. Doszło do tego, że w szko­
łach w yłład litewski jest tylko wówczas, gdy 
nauczyciel w żaden sposób nie meże się z dzie­
ckiem po niemiecku porozumieć — i to tylko 
w tym wypadku, gdy sam nauczyciel właaa 
językiem litewskim. A tych jest niewielu. Faslem  
jest, że w seminarjum nauczycielskiem kandy­
daci w ciągu trzechletnich otudjów pobierają 
tylko jedną godzinę na dwa tygodnie nauki ję ­
zyka litewskiego i tu od nauczycieli, którzy sa­
mi nie władają dostatecznie językiem, którego 
m ają uczyć. Dodawszy do tego, że nie wszyscy 
kandydaci, bo tylko 25 proc., nważają za po­
trzebne zapoznać się z językiem swoich przy­
szłych uczni, dodawszy, że nawet ci, którzy to 
czynią, znają, co najwięcej, tylko elementarne 
zasady tego języka, to w tern dopiero świe­
tle okaże się prawdziwy stan rzeczy, sprzeczny 
z chełpliwemi opowieściami ^ u rz ę d o w e j prasy 
pruskiej o „opiece ojczystego języka n.ł Litwie*. 
Faktycznie — nie na papierze reskryptów — na

zasł igują na takie względy, o jakich pan przed 
chwilą mówiłeś, i korzystają z nich?

— Ą h a! Widzę, że tu chodzi o bardzo po­
ważne badan e ! — rzekł sekretarz i spojrzał na 
Krystjana z wzrastającą ciekawością.

— Tak, po powrocie do Auglji umieszczę 
w Genłury Magaeint, obszerne sprawozdanie 
o moich badaniacb i dlatego pragnąłbym mieć 
o ile możności jak najdokładniejsze informacje.

Sekretarz wziął do rąk rejestr, przerzucił 
kilka kartek i rzekł:

— Przy zarządzie spożywczym mamy je­
dnego byłego notarjusza, który otrzymał dwa­
dzieścia lat więzienia za to, iż całe miasteczko 
na prowincji wtrąci! w nieszczęście... Teraz od­
daje nam  bardzo dobre usługi... Potem w szpi­
talu znajduje się skazany na dożywotnie wię­
zienie lekarz, który otruł swoją kochankę. Nie­
dawno temu, podczas epidemji ospy okazał się 
nieocenionym. Nie wiem naprawdę, coby się 
z nami stało, gdyby nie jego pomoc... Ja sam, 
gdybym zachorował nie pozwoliłbym się pielę­
gnować komu innemu. Jest on rónież lekarzem 
domowym w rodzinie gubernatora.

— To szczególna rzecz; ale to bardzo po­
dobne do Francuzów.

— Mój panie, — rzekł sekretarz — jeżeli 
się jeSŁ w niebezpieczeństwie, to trzeba się po­
zbyć takich uprzedzeń, a co do mnie, to wsiał­
bym, aby mnie. skazaniec postawił na nogi, niż 
sprawiedliwy człowiek wyprawił na tamten 
świat.

— Bardzo słusznie. Gzy panowie macie 
więcej podobnych skazańców?

— Tak, ch.’iałDvm panu wymienić nawet 
pewnego młodego człowieka z dobrej rodziny, 
skazrnego na dożywotnie więzienie za zamordo-

10 szkół wykład w języku rodzimym odbywa 
się zaledwie w dwóch i to dla 5 do 8 uczni. 
Nie inaczej zresztą jes^ i w zakresie kościelnym. 
Rok rocznie ubywa kaznodziei litewskich, tak, 
że ka ania litewskie są już na drugi plan usu­
nięte nawet w czysto litewskich parafiach. Mnożą 
się t-ż sekty, nie wyłączając Lżoinierzy* i „żoł­
nierek * Armii Zbawienia.

Wadliwości pocztowe.
Wadliwości eaściankowe.

IV. Zaściankiem pocztowym nazwałem te 
miejsca, które stanowią okręg doręczenia pe­
wnej poczty, jednak leżą po za jej siedzibą, 
a raczej poza dostawc zym rejonem listonoszy.

W  takich to zaściankach dostawia poczta,
0 ile nie krąży listonosz wiejski, adresatom 
tylko listy ekspresowe i telegramy, zresztą jest 
jej obowiązkiem 1 sty zwykłe, opłacone, adresa­
tom doręczoć, a nieopłacone i wogóle przesyłki 
zapisane, awizować ty k o  przez prywatnych po­
słańców lub stosowne ukuzje.

To też siraty, otwierania, uszkodzenia i 
opróżnienia przesyłek, posłańcom wydanych, 
zwykle niedocieczone, nie wchodzą w rachubę 
zarządu poczt, chcć echo narzekań do niego 
zwykle dochodzi.

O f'ka2,e przy pocztach wiejskich bardzo 
trudno, gdyż zaścianki nie komunikują się z są­
siednią wiejską siedzibą poczty, a pocztmistrz 
zadowolony, jeśli się zbędzie m aterjaiu przez 
jakiego żydka, aziada lub włóczęgę; należałoby 
tylko zarządzić, aby poczty na kopertach awi­
zowanych przesyłek notowały dzień awizowania
1 posłańca, choćby w tym celu, aby się wyka­
zać, że przed zwróceniem przesyłki siedmio­
dniowego terminu dotrzymały.

Z awizowaniem kończy się obowiązek po­
czty, a dalsze staranie o regularny i bezpieezny 
rnch pocztowy z zaścianka należy już w intere­
sie ich mieszkańców do poszczególnych gmin, 
a ewentualnie do wpływu przełożonych im władz, 
a poczty m o ją  ty k o  czuwać nad wykonaniem 
wiadomych im zarządzeń i o zaniedbaniu do­
nosić.

To też te władze autonomiczne czy polity­
czne powrnne by gminy przynaglić:

1. aby wysyłały regularnie posłańców na 
pocztę i to w miarę odległości co najmniej dwa 
razy na tydzień, by przesyłki awizowane w ter­
minie tygodniowym mogły być podjęte,

2. aby używały do przechowania torb za- 
mykalnych z dwoma kluczykami (dla siebie i 
dla poczty),

3. aby każdy posłaniec był obowiązany od­
bierać m aterjał dia wszystkich mieszkańców 
gminy, a nietylko dla urzędu gminnego, a n ad to :

4. urzędy gminne przestrzedz, aby ze wzglę­
du na swą odpowiedzialność z całą ostrożnością 
hgalizowaly podpisy odbiorców, względnie sta­
rannie przeenowywały swoje pieczęcie, albowiem 
wypadzi nadużycia przy taki* j legalizacji, prze­
pisami wymaganej, coraz się więcej mnożą.

Oczywiście nawet wykonanie tego prym i­
tywnego ustroju dla zaścianków nie odpowiada 
tegoczesnym wymaganiom, dlatego tez powin­
niśmy się starać o jak największe mnożenie 
poczt, zwłaszcza, że pod tym względem jeste­
śmy upośledzeni.

Mała Morawja miała z końcem roku 1897 
poczt nieerarjalnych 642, Czechy 1222, a Gali­
cja ledwie 745.

Przy małym ruchu zaściankowym i pobory 
pocztmi trzów muszą być liche, a wybór odpo­
wiednich kandydatów wobec wielkiej odpowie­
dzialności tylko przy kumulacji zajęcia możliwy.

Możeby kółka rolnicze, urządzając sklepiki 
po wsiacb, postarały się o równoczesne otwo­
rzenie poczt i powierzenie tej służby sklepi­
karzom.

Dla zarządu poczt powinni by być tacy

wanie swej kochanki. Popadł on w dziwne ma- 
rzycielstwo religijne, a kapelan wojskowy ma 
z niego prawdziwą pociechę. Gdyby gubernator 
obdarzył g? wolnością i przepisy na to pozwa­
lały, z pewnością zostałby księdzem... Musiano 
go odsunąć od innych więźniów, gdyż ciskali 
na niego obelgi, obchodzili się z nim bardzo 
źle i z pewnością pod pozorem, że jest „bara- 
nem* odebraliby mu życie. W jęzrku więzien­
nym nazywa się „baranem* więźnia, który 
szpieguje, aby zdradzić swych towarzyszów.

— Aba! A zatem ajent policyjny 1 — rzekł 
Krystjan.

— Zupełnie słusznie...
— I jakże się nazywa ten szczególny m ło­

dzieniec ?
— Nazywa się Frćneuse, teraz jednak żyje 

pod nazwą nr. 2317.
Tragomer zadrżał. Śmiertelna bladość po­

kryła jego oblicze, a serce mu się ścisnęło k u r­
czowo, mimo to jednak rzekł powoli:

— Gzy mógłbym widzieć tego notariusza, 
lekarza i tego apostoła?

— Jeżeli pan masz ochotę...
— Zdaje mi się, że byłony to dia mnie z 

pożytkiem.
— Wystawię panu pozwolenie.
— Byłoby to z pańskiej strony wielką uprzej­

mością.
Urzędnik rzucił kilka słów na arkusz pa­

pieru i rzek ł:
— Odda ę panu do rozporządzenia łódź 

rządową, to uprości bardzo rzecz całą, a ster­
nik będzie panu towarzyszył.

— A li r ig h ł!
— A:e minęła już dziesiąta; czy pan już 

jadłeś śniadanie?

kandydaci pożądani, a oni otrzymaliby pewien 
dodatek do egzystencji.

W ten sposób możnaby liczne zaścianki od 
opóźaionego ruchu uwolnić.

Jak dążenie do co raz wyżs*3go postępu 
cywilizacji, tak przyczynienie się do większego 
rozwoju i lepszego ustroju tego jej filaru, po­
czty powinno być zadaniem wszystkich, co 
w tym kierunku swoją cegiełkę przyłożyć mogą; 
leży to w interesie rządu i narodów, nauki i 
sztuki, handlu i przemysłu, słowem w interesie 
ogólnego dobra. I .  Ł .

Listy z kraju.
Mikuliczyn 12 sierpnia. Już od lat wielu na­

wołują bezustannie: „Jedźcie do krajowych wód i
miejsc klimatyczujch*; należałoby jednakowoż z»ta- 
nowić się, czy jest to dogoduem dla kuracjusza. Je­
żeli to korzyść jaką przynosi, 10 jedynie tylko tym 
miejscowościom — letnicy bowiem walczyć muszą 
z samami niewygodami i trudnościami. To samo 
można powiedzieć i o naszym Mikul.czyrie. Miejsco­
wość to cudna, otoczona wieńcem gór, pokrytych 
szpilkowymi lasami, posiada zdrowe kąpiele w Pru 
tie balsamiczne powietrze i t. p. zdawałoby się, że 
tylko stworzona dla letników, lecz niestety tutejsi 
mieszkańcy wytworzyli tak dzikie stosunki, że są nie­
możliwe do zniesienia dla zwykłego śmiertelnika. 
PomieszLdń jest tu nie wiele, a te które się znaj­
dują są niewygodne i bajecznie drogie. To oamc 
powiediiećby można i o tutejszych jadłodajniach. 
Niczem jest to jeszcze w porównaniu do rozporzą­
dzeń tutejszego 1 arząd :y dóbr skarbowych. Oto pan 
ten pozwala letnikom na wejście do lasów rzą&owych 
za okazaniem korty, którą sprzedaje po 50 Centów 
(od osoby). Gdy kto ma gust pobawić s.ę wędką 
na Prucie lub jakimkolwiek potoku, musi zioiyć pa­
nu zanądcy haracz w kwocie 4 koron, a oprócz
tego postarać się o pozwolenie ze strony dzierżawcy 
rybołówstwa. Kąpać się w Prutce (dopływie Prutu) 
rówB ez nie wolno, gdyż słulba zarządu grozi suro- 
wemi Larami i grabi ubranie. Za urzędowania po­
przedniego zarządcy p. K. były zupełnie inne sto­
sunki, dlatego też i gości było dwa razy tyle jak dzia.

Nowy Sącz 14 sierpila. {Zrtecsenic się ta -  
pisów. — Zabójstwo o 20 ct. — M ti j  synalek).

ZiuaW tu Józef Zubrzycki, kawaler, właści­
ciel kilku kamienic i dóbr ziemskich w Szczawnicy, 
przeżywszy lat 35. Majątkiem swym wynoszącym 
do 200.000 zl. rozporządził w sposób następujący: 
1) Dobra ziemskie w Szczawi i :y przeznaczył dla 
Akademji umiejętności w Krakowie z warunkiem, 
aby w najkrótszym czasie kalendarzowo wyznaczo­
nym wszystkie grunta lasami poobsadzala poa rygo­
rem utraty prawa do tego zapisu. Akademja umie­
jętności przewidując, że nie jest w stanie tym wa­
runkom zadość uczynić zrzekła się tego zapisu.

2) Realności w Sąuzu położone wartoś. i do 
40.000 zł. zapisał tutejszemu magisfatowi na wła­
sność z zastrzeżeniem używania ich na muzeum i 
czytelnie, atoli dopiero po śmierci legataijuszki, któ­
rej zapisał je na dożywotnie używanie, a w razie 
niemożności użytków* nia ich przez samą iegaisrju- 
szcę ma matka jej używać z zakazem wynajmów; ula 
tych realności czy to w całości czy też częściowo. Ponie­
waż zaś takich obszernych pałaców sama legatarju- 
szka ani jej matka jako biedna wdowa z córką nie 
potrzebują, a roczny podatek z mch, który leBota- 
rjuszka sama opłacać jest obowiązaną jest tak wy­
soki, że za tę sumę kupiłaby sobie domek odpowie­
dni dla niej na m 'eszł-jie na włabuusć zrzeknie 
się i ona również tego legatu.

3) Lokajowi swemu przeznaczył 1000 zl, łonie 
tegoż 1000 zl., córce lokaja 2.000 zł. i synowi lo­
kaja 1000 zł.

Gdy śp. ZubrzycLi biednym siostrom ciotecznym 
pannom Trębeckim, szwaczkom, ani centa nie zosta­
wił, przeto one kwestjonujf ten tesianient, sądownie 
domagając się unieważnienia jego z powodu, iż spadko­
dawca w chwil spisywania tes.amentu był umysłowo 
chory, co zdaje się być prawdopodobnem wobec takich 
postanowień ostatniej woli.

— Nie, jeszcze nie. Jeżeli pan jednak 
chcesz zrobić przyjemność cudzoziemcowi, dla 
którego okazałeś się pan tak uprzejmym, a który 
znajduje się sam w obcym kraju i zjeść z nim 
razem śniadanie, to ukoronujesz tern swą fran­
cuską gościnność...

— W istocie, ale to ja powinienbym pana 
zaprosić.

— Dotknąłbyś mnie pan tem  przykro — 
odparł Tragom er z uśmiechem.

— A zatem zgadzam się.
Zawiązał krawat, zapiął kamizelkę, narzu­

cił na siebie bluzkę, wziął kapelusz i wyszedł z 
Tragomerem.

Około godziny trzeciej tego samego dnia 
przybita łódź rządowa ped wodzą sternika i 
dwunastu przykutych do niej galerników do 
wyspy Nou, a Krystjau udał się w towarzy­
stwie dozorcy do zakładu karnego. Pod m u- 
rem, okalającym więzienie, stał budrnek, nad 
którego drzwiami czarnemi i czerwonemi lite­
ram i wypisane było: Fretoire discipUnaire. 
Jestto trybunał, p r2ed którym odpowiadają 
krnąbrni i nieposłuszni. W sali niema nic, 
tylko trv una i kilka ławek, stojących wzdłHż 
biało tynkowanych ścian.

— S adaj pan na rhwńę, mylordzie — 
rzekł dozorca. — Sprowadzę n am tr 2317... 
Zapal pan sobie cygaro, jeżeli pan masz ochotę— 
woń nie bardzo tu przyjemna.

Tragom er skinął głową, nie mówiąc nic, 
oparł się o trybunę, na której gubernator w 
tiw arzystw ie asesorów dyktuje kary na nie­
szczęśliwych, którzy osiągnęli crtatm  stopień 
cierpienia. Jakiś niewypowiedziany siracb ści­
skał mu piersi.

{Ciąg daisty nastąpi).



DZUNNIK POLSKI z dnia 17 sierpnia 1899 r.

Tak doniosłem już zabił Józef Kwoka włościa­
nin z Gierowej powiat Nowy Sącz swego sąsiada 
Wojciecna Porębę. Ten Krwawy dramat powstał nie 
ze sporu — jak doniesiono — o jakąś kwestję re­
ligijną, tylko ze spora o 20 ct. i tak: Kwoka wy- 
dzieriawil od Poręby prawo pas>.y dla dwóch krów 
za czynszem po 2 ct. dziennie czyli 60 ct. miesię­
cznie. Kwoka pozostał z tego tytułu winien Porębie 
za 10 dni p i 2 ct. razem 20 ct., a gdy mu K o- 
ka tych 20 ct. nie zapłacił, syn Poręby (pastuch) 
zabrał z tych dwóch krów Kwoki dwa łańcuszki i 
Zoiióst je do domu ojca Poręby jako fant na zabez­
pieczenie tych 20 rt. Z t go powodu powstała mię­
dzy Kwoką a Porębą sprzeczka, pierwszy żądał wy­
dania mu łańcuszków, drugi zaś żądał - naprzód za 
płaty tych 20 ct. W końcu przyszło do bójki, pod 
czas której Kwoka tak nieszczęśliwie palką uderzył 
Porębę w głowę, ii zabił go na miejscu. Kwoka 
przyznaje się do wszystkiego, ule tłumaczy się, ii 
nie miał zamiaru zamiaru zabijać swego sąsisda.

Wczoraj iad«Ia tu w prokuratorji państwa tu­
tejsza kupcowa D wora B.flnerowi uwięzienia swego 
rodzonego syoa, który wybiwszy szyby w jej roie 
szkaniu groz I jej zabiciem, na co przytoczyła kilku 
świadków, między nimi takie własne córki. Po prze­
słuchaniu świadków, syna osadzono w więzieniu 
śledczem.

Ofiara polityki.
Przed niedawnym czasem zwrócił jeden z pisa­

rzy francuskich uwagę na Amy Brown, pierwszą po­
litowania godną łonę księcia de Berry, drugiego sy- 
n i króla Karola X. A los tej kobiety zasługuje na 
to, aby ze względu na tragizm wyrwać go z zapo­
mnienia.

Amy Brown urodziła się duia 8 kwietnia 1783 
roku w Slhidfatone, matem .n.asteczkn w poDliżu 
Londynu, jcko córka pastora anglikańskiego. O jej 
dziecięcych latach niewiadomo nic, o dziewczęcych 
tylko tyle wiadomo, że była wysmukłą, piękną dziew­
czyną, pełną wdzięku i godności. Życie jej upłynę­
łoby z pewnością spokojnie i bez wydarzeń, gdyby 
przypadek nie sprowadził na jej drogę, w dwudzie­
stym pierwszym roku jej iycia, księcia de Berry, 
który ze swem. rodzicami, hrabią i hrabiną d’Artois 
uciekł do Anglji przed rewolucją.

Karol Ferdy.aud, książę de Berry, miał wów­
czas lat dwadzieścia siedem, a można o nim, tuk 
■amo jak o jego starszym bracie, księciu d’Angou- 
leme, powiedzieć, łe przedstawiał klasyczny przykład 
teorjt dziedziczności. Były to umysłowe zera, tak sa­
mo, jak ich rodzice. Że hrabia d’Artois był od na­
tury słabo uposałony w dary nmysłu, dowiódł tego 
jako póiniejszy Karol X ; łona jego była według wyrałe 
nia się cesarza Józefa II „kompletnie głupią" [ab ,o ■ 
lument imbeciłe), a zdania o jej najstarszym .yuu 
nie brzmią o wiele pochlebniej. O księciu de Berry 
mołna tylko na jego korzyść powiedzieć, te był 
odwałny i i posiadał przyjemną powierzchowność

Namiętna miłość pociągnęła go do Amy Brown, 
a ta dnia 20 kwietnia 1805 r. obdarzyła go synem, 
który otrzymał nazw:sko Jerzy Granzille Brown a 
którego istnienie było zawsze otoczone jakąś taje­
mniczością.

Wtedy Napoleon znajdował się u 'szfzytu swej 
potęgi, a jego panowanie zdawało się być na zawsze 
taa utwierdzonem, łe zwolennicy Baurboaów i oni 
sami zaczęli z dnia na dzień tracić coraz więcej na­
dzieję. Dlatego teł postanowił ksiąłę ożenić się z Amy 
Brown. Ślub odbył się w r. 1805 w kapliry kato­
lickiej na King Street Amy tymczasem przeszła już na 
katolicyzm — według ustaw angielskich i wobec 
świadków, a ani wuj księcia, Ludwik XVIII, ani 
jego ojciec, hr. cTAitois, nie mieli nic przeciwko 
temu.

Jełeli zatem to malłeństwc zostało Dez wątpię 
nie zawarte w wałnej formie, to jednak zdaje się, 
te ksiąłę zawarł je w tym szkaradnym zamiarze, 
aby sobie zostawić furtkę na wszelki wypadek. 
Wprawdzie iyl do r. 1815 z krny i traktował ją 
jako swoją prawowitą łonę, ale nie myślał wcale o 
legitymowaniu syna, a ont, która naturalnie nie 
wiedziała nic o francuskich ustawach i zwyczajach 
dworskich, nie oeemtla doniosłości tego postępo 
winią.

Dnia 13 lipca 1803 r. powiła Amy córkę, Ka­
rolinę Maiję Aogustynę. Ale dopiero w półtora roku 
póiniej wc.ągmęio ją do księg kościelnych, jako 
dziecko „Karola Ferdynanda i Amy Brown", bez 
podania nazwiska ojca i ze stsrannem uniknięciem wy- 
rałenia „małłonkowie" dla rodziców. Tak samo 
postąpiono, gdy wkrótce potem przyszła na świst 
druga córka, Ludwika Maija Karolina. W ten spo­
sób zastrzelono sobie na przyszłość uoiawałnienie 
małłeństwa. To właśnie miał ksiąłę na celu, gdyż 
widoki na przywrócenie panowaoia jego domu, od 
pecsą‘ku wojny hiszpańskiej, znacznie wzrosły — 
przecież wielu, a między nimi i Talleyrand, przepo­
wiadało bliski upadek cesarstwa.

Prócz tego uczucie księcia do Amy znaczoie 
ostygło. Cierpiała wskutek jego niewierności, ale do­
piero zachowanie się jego po powrocie Bourbonów 
otworzyło jej oczy, jak nędzną grę prowadzi! z nią 
człowiek, którego kochała, któremu się oddała, mąt, 
ojciec jej dzieci.

Raz tylko jeden czyniła mu gorżkie wyrzuty, 
a potem zamilkła w obrażonej godności i nie prze­
mów la do kcńca swego łycia.

Wkrótce po wstąpieniu na troD, kazał Ludwik 
XVIII ogłosić m slłeństwo swego siostrzeńca za nie­
ważne, uzyskawszy na to pozwolenie papieża, choć 
córki z tego małżeństwa uznano za dzieci prawo. 
Juł na wiosnę 1816 r. ożenił się książę de Berry 
z księżną Marją Karoliną neapclitańską.

Am; Brown, która pozostała w Londynie, przy­
jęła to ze spokojem. Troszczyła się tylko o dobro 
dzieci i o to, aby im zapewnić przyszłe ść, przenioida się 
do Francji, chocisł syna, którego obecni ść mogła 
rządowi aprawić ciężkie kłopoty, muaiała pozostawić 
w Anglji. Za pośrednictwem księcia kupiono jej w 
Paryżu mały | ałacyk z ogrodem, a książę odwiedzał 
■we córki prawie ccdziennie, nie widząc najczęściej 
ich maiki wcale.

Dnia 14 lutego 1820 r. zoatal kaiąsę de Berry 
w operze, gdy odprowadzał łonę do powozu, ranio­
ny śmiertelnie przez czeladnika rymarskiego Louvels. 
Gdy go zaniesiono z powrotem do loży, zażądał, aby 
mu sprowadzono jego córki.

Wielki poeta Ghateaubriand pozostawił nam 
opis tej dramatycznej aceny:

„Dwie małe ebee istotki przybyły po upływie 
Irzęch kwadransów; uklękły i ze ztożonemi rączętami 
zaczęły płakać przy łożu swego pana, a policzki icb 
kąpały się we izacb. Ksiąłę przemówił do nich kilka 
czułych iłów po angielsku, aby im zapowiedzieć 
swój bliski koniec, napomnieć je, aby kochały Boga, 
były nobre i pamiętały o swym nieszczęśliwym ojcu. 
Pobłogosławił je, kazał im witać i ucałował je, po­
tem zwrócił się do księżnej i rzekł:

— Gzy będziesz tak dobrą zająć się temi bie- 
ónemi sierotami?

Księżoa otworzyła ramiona i utuliła w nich pła­
czące dziewczęta, a zawoławszy mademoiselle — 
swoją córkę, późniejszą księżnę parmeńską - -  rze­
kła do nich:

— Uściskajcie swoją siostrę I...
Niektórzy szli tak daleko, że tę scenę odegraną 

w obliczu śmierci, a zatem podwójoie niegodną, na­
zwali nędzną komedją. Nie pisząc się w zupełności 
ns ten wyrok, trzeba jednakowoż wyrazić ździwie- 
nie, że książę w tan poważnej chwili nie pamiętał 
o swym synu, a również niejasnem jest, dlaczego 
córki z pierwszej żony polecił opiece drugiej, s) oro 
pierwsza jturcze żyła i była najwięcej uprawnioną 
do zajęcia się losem „biednych sierot".

Ktiężna wypełniła jednak wiernie przyrzeczenie 
dane umierającemu mężowi, a Amy Browj była na 
tyle wielkoduszną, iż dla szczęścia swych dzieci roz­
łączyła się z niemi. Dziewczęta wychowywane były 
na dworze — jedna z nich została hrabianką d’Is- 
saudun, druga hrabianką de Vierzon — dwa miasta 
w Berry, — a uważane były jako prawowite siostry 
wyżej wspomnianej mademoiselle i księcia de Bor- 
deaux. Obydwie otrzymały pnyzweity possg i zro­
biły świetne partje. Starsza wyszła za mąż w r. 
1823 za hrabiego, a późniejszego księcia de Fauci- 
gny-Lucinge, młodsza w r. 1827 za barona de 
Charette, bratanka słynnego przywódzcy w wojoie 
Waudejskiej. Bratu ich który musiał się zadawalniać 
skromnem nazwiskiem Brown, otworzyły się granice 
Francji dopiero po powtórnem wypędzeniu Bourbo- 
nów. Przez jakiś czaa był w służbie neapolitłńskiej, 
następnie kupił sobie posiadłość w Mant es i umarł 
tam przed kilku laty. Brak pretensji jego matki 
zdaje s ę przeszedł i na niego, gdyż nie słyszano 
nigdy, aby czyoil jakieś starania o odegranie pewnej 
roli na podstawie swego urodzenia.

Amy Brown oddala się zupełnie dzieciom, mie­
szkając to w Nantes, to u córek. Przeżyła ona dru­
gą żonę swego męża. Księżoa de Berry po burzli- 
wem życiu zmarła w kwietniu 1870 r., Amy Brown 
zaś dopiero d. 7 maja 1876 r., mając lat 93.

Syn jej z małżeństwa ze swoją kuzynką, Karo­
liną Ludwiką Brown, nie pozostawił żadnych dzieci, 
natomiast córki pozostawiły mnóstwo wnuków i pra­
wnuków. Do pierwszych należy t-ż słynny jenerał 
żuawów i przywódca legitymistów baron Gharette, 
którego azczególoie ukochała.

W ten sposób znosiła przez lat sześćd iesiąt, 
skromna a pełna godności, niesprawiedliwy los, jaki 
jej zgotowała polityka bez serca i powolne jej na­
rzędzie — własny mąż.

— Do końca życia pozostała dobrą i godną 
m lości — tak mówił ktoś który znał Amy Brown.

KRONI KA .
Pam iętajm y o gimnazjum w  Cieszynie!

Kalendarz Czwartek (17): Anastazego. —
Zachód słońca o godzinie 5 minut 4 zachód o 
gosrirhe 7 minut 1

Wiadomości osobisto. Książę Eustachy San-  
g u s z k o  wyjechał do Ostendy. — Prezes Koła pol­
skiego p. Apolinary J a w o r s k i  bawi we Lvowie, 
poczem udaje się do Szwajcarji.

Badanie chemiczne treści żołądka śp. Zimy 
lostalo już ukończone. Wczoraj chemik sądowy p. 
Walery Włodzimirski przedłożył s dowi krajowemu 
sprawozdanie o swej czynności. W obszernem tern 
sprawozdan.u stwierdza p. Włodzimirski, iż mimo 
jak najdokładniejszych badań n ie  w j k r y l  ś l a d u  
j a k i e j k o l w i e k  t r u c i z n y .  Dziś w ęc nie ulega 
wątpliwości, iż śp. Zima zmarł śmiercią naturalną.

Otrzymujemy naatępującc pismo : Donoszę, iż 
sejmiku relacyjnego ani nie zwoływałem, ani też nie 
odwoływałem, czas bowiem obecny do zwoływania 
sejmiku jest najmniej odpowiedni. Z szacunkiem 
Jó te f Znamirowski

Zamknięcie rachunków funduszu krajowego 
za rok 1898 przez wydział krajowy dla sejmu przy­
gotowane, wykazuje 257 963 zł nadwyżki docho­
dów nad wyd tkami, która będzie przeni-j Jona na 
doebód roku 1900.

Bankructwo łydowekie. Wiedeńskie „Stowa­
rzyszenie wierzycieli" ogłasza upadłość Izraela Asch- 
kenazyegu, protokoł. kramarza towarów korzennych 
W Tarnopolu.

Zmiana wyznania. PiętniBtoletai Bernard Bern- 
feld, żydek rodem z Sanoka, przybył wczoraj do 
Lwowa, i oddał się w opiekę 00 . Franciszkanów, 
proszą-? o udzielenie mu chrztu św. W ślad za nim 
przyjechała jego matka Suro i zwróciła się do po 
licji z prośbą o przeszkodzenie synowi w jegc za­
miarze Tu oświadczono jej jednak, że przymiar nie 
może mieć miejsca, gdyż syn jej jest w tym wieku, 
w którym ustawa pozwala na dobrowolną zmianę 
wyznania. Chrzest Bernfelda, który jest już należycie 
oświecony w kwestjach wiary św., odbędzie się za 
parę dni w jednym z tutejszych kościołów.

Napad. Stójkowy Pryjhoda, który pełnił wczo­
raj w nocy około godziny 2 służbę na posterunku 
w okolicy konsulatu rosyjskiego, znalazł się w po- 
ważnem niebezpieczeństwie. W chwili, gdy spokojny 
o bezpieczeństwo publiczne, przeszedł na drugą stronę 
ul. Słowackiego i sz dł krajem ogrodu jezuickie­
go, wypadło z krzaków pięciu drabów i rzuciło się 
na niegu, a jeden z nich uderzył go pałką po 
głowie...

Prychoda w obronie swej głowy dobył szabli i 
ciął napastnika dwa razy. Widok krwi oddziałał tak 
deprymująco na napastników, że pozostawiając „tru­
pa" na pobojowisku, sami umknęli i skryli się w 
gąszczach ogrodu.

Stójkowy chciał właśnie podnieść leżącego na 
ziemi, gdy nagle uczci potężne uderzenie po prawej 
stronie swej twarzy i przerażony tom, zamknął 
oczy. Za chwilę otworzył je i zobaczył, że „trup" 
znikł bez śladu.

— „Sen, czy jawa?" — dumał sobie ździwio- 
ny Prychoda, lecz silny ból w okolky skroni i „pie­
czenie" na twarzy przekonały go, że cała ta „heca* 
nie była wyśnioną... Stał tedy dalej i dumał... Ka­
łuża krwi przywiodła mu na pamięć ilość napastni­
ków, zdawało mu się, że widzi ich twarze, że na­
przeciw niego idzie jeden z psem i zarzutką prze­
rzuconą przez ramię. Prychoda skoczył naprzód i 
przyareaztował go.

Aresztowany chwiejnym krokiem ulał się ze 
stójkowym Da inspekcję i tu na podwórzu gmachu 
runął bez przytomności na ziemię. Alkohol zwycię­
żył jego silną naturę. .

Nad ranem prsyszedl na stację ratunkową ja­
kiś-jegomość z rozciętą głową i rozpfa aną ręką, a 
badany przez lekarza, w jakich okolicznościach otrzy­
maj te raDy, szeroko i długo zaczął opowiadać o 
trzech panach, którzy napadłszy nań na ul. Pełczyń­

skiej, urządzili go w ten sposób i obdarli go z za- 
rzutki. Lekarz powiadomiony o wypadku, jaki spotkał 
Prychodę, nie uwierzył temu opowiadaniu i zaopa­
trzywszy go należycie, oddał całą sprawę do zbada­
nia policji.

W biurze inspekcji nastąpiła Konfrontacja mię­
dzy owym rzekomo napadniętym i okradzionym, a 
tym, którego przystawił Prychoda.

Konfrontacja wykazała, że „poturbowany" n. 
żywa się Józef Krzyżowski i jest pomocnikiem mu­
rarskim, obywatelem z Bajek, który w towarzystwie 
drugiego aresztowanego Michała Michałowicza i trzech 
innycL obywateli lównież z Bajek, z „beców* urzą­
dzili napad na „policaja11. Wszyscy ,,weseli“ pano­
wie znajdują się obecnie w aresztach policyjoych.

W Krynicy bawiło do 5 sierpnia 2790 rodzin, 
a 3940 osób. W Szczawnicy bawiło do 7 sierpnia 
2379 osób.

Polowanie na Wilki. W powiecie jasielskim 
od samej granicy węgierskiej zjawiła się gromada 
wilków, które w gminach G ab, Wyszowadka, Ży­
dowskie i Rozstajne znaczne szkody wyrządziły Z po­
lecenia starostwa urządzono oUawę dn.» 12  b. m., 
na którą zeszło się 1-4 strzelców i okelo 200 ludzi. Po 
dwóch pierwszych miotach, w których nylo tylko kilka 
sarn, większa potowa ludzi się rozeszła. Po południu 
w trzech następnych r. iotach polowanie ud“lo się 
bardzo dobrze, bo ubito cztery wilki, s, mianowicie 
trzy samice i jednego samca.

Kult Dreyfusa. Księgarnie nalewkowskie w 
Warszawie ogłaszają w Hacefirge nowj swe i abytki 
dla „szanownej publiczności." Tym razem idzie o 
obiazy, uwieczniające t cxodus“ Dreyfusa. Ogłosze­
nie brzmi: „Na pamiątkę wyjścia Dreyfusa z wy­
spy Czartów, ukazał się teraz cudownie piękny obraz 
wielkiego formatu, jaK ,A nri*  ze zbrojnymi „soł- 
datami" aresitują żydowskiego kapitana Alfreda Drey­
fusa na balu przy urodzinach jego żony. Między 
gośćmi znajdują się Esterhazy, Picquard, „Mates* 
Dreyfus Każdy żyd powinien ten obraz zawiesić w 
swym pokoju na pamiątkę. D ugi obraz „bardzo 
piękny" zawiera podobiznę Dreyfusa i „cśmnasiu je­
go obrońców szanownych," których nazwiska: Ber- 
nard Lazar, Reinach, Picąuart, Gheuer-KestDer, Zo­
la, Labori, Leblois, DemaDge, Ż-irż Clemenceau i je. 
go brat Albert, Ives Suyant, Trarieuz, Tevene, Ranc, 
De Pressencć, pani Severine, Jaurćs i Maou. To 
wszystku ma wisieć w pokojach żydowskich !

Pierwsze kary za cukier. Z Pragi donoszą: 
Dwaj kupny w Bilinie za zatajenie zapasów cukru 
skazani zostali na 700 zl. kary każdy Sprawi ta 
wywołała wielkie wrażenie w sferach kupieckich.

Zdrowe miasto. W Celowcu od d. 4 do 7 
bm. nikt nie umarł.

Z Wiednia donoszą, że onegdaj wtargnęli zło­
dzieje do willi ministra oświaty Bylaud-Reidta w 
Moedlingu i skradli wiele kosztowności, oraz gotówką 
12 zł. Wysokość szkody jeszcze nieznana. Złodziei 
dotychczas nie wykryto.

Okropna rodzina. Cesarz Franciszek Józef uła­
skawił obecnie 39-letniego robotnika Henryka Miihla 
z Jicina (Czechy), skazanego na karę śmierci na 
szubienicy za zamordowanie swej pięcioletniej córe­
czki. Sąd zamienił karę śmierci na karę 15-letniego 
ciężkiego więzienia. Henryk jest ostatnim z trzech 
braci, którzy wszyscy zasiadali na ławie oskarżonych, 
jako mordercy. Bracia jego Karol i Jan zamordo­
wali własnego ojca; Karol skończył n . szubienicy, 
Jao zmarł w lochach więziennych, w których prze­
był lat 20. Dom, w którym zamieszkiwała ta „ro­
dzina morderców", stc i pustką, nikt bowiem nie 
chce wprowadzić się do siedziby Miihlów.

Oszuści. W Warszawie przytrzymano księżcę 
Korybut Daszkiewiczową, baronową von Lisa i b a ro ­
nową Ton Fieischer, które przez pewien czas nad­
używały łatwowierności kupców i t. d , przyczem 
pomocny im byt hrabia Gumóliński. Jak stwierd .ono, 
księżna była córką kucharki i żoną byłego szynka­
rka, bar. Lisa córką szewca, druga baronowa ex- 
statystką ogródkową. Wszygtkich, wraz z hr. Gomó- 
ińskim, pociągnięto do odpowiedzialności.

Upały pierwszych dni sierpnia zachęciły staty­
styków do badania przeszłości, w celu odszukania 
wspomnień podobnej ksnikuly. Wyszperano zatem, 
że w roku 588 były takie upały, że w grudniu 
kwitły róze. W r. 995 zapalały się d-zewa na po­
lach pod działaniem promieni słonecznych, a w ro­
ku 1000 kanikuła tak dopi kala ludziom, iż sądzili, 
że zbliza się koniec świata. Niezwykłe upały zapi­
sano też w latach: 1793, 1800 i 1811. W maju 
1793 toku termometr wskazywał na zero, w czer­
wcu temperatura była znośną, a w lipcu prażyło 
słońce tak, że upał w cieniu dochodził do 38° 
Rćtumura.

Modernlstka
— Wiesz co, moja żona jest taka moderni- 

stka, że nawet kuchnię prowadzi „modern."
— Aha, rozumism! To znaczy, że ty nigdy 

nie wiesz, co jesz...

Wiiadomoścl osobiste. Prokurator państwa p. 
H e j d e r e r  wyjeżdża na d ł u ż s z y  urlop.

Wiadomości djecozjalne. Archidjecezja lwow­
ska i brz. łać : Rekoleeje dla kapłanów odbędą się 
w Tarnopolu dnia 29, 30 i 31 bm. Początek dnia 
98 wieczorem. O wczesne zgłoszenia uprasza rektor 
Jezuitów w Tarnopolu.

Zmarł ks. Leon Ziemiański, proboszcz w Narolu.
Djscezja krakowska: Zamianowany administra­

torem parafji w R/buej ks. Józef Kozik, dotychcza 
sowy wikarjusz tamże. — Konkurs z terminem 
trwania do 15 września b. r. ogłoszono na probo 
stwo w Rybnej.

Święcenia kapłańskie otrzymali z rąk księcia- 
biskupa ks. Puzyny następujący aiumai s iminarjum 
djec.: Józef Baekc, Kazimierz Buzała, Franciszek Fo­
ryś, Karci Gelata. Stanisław Łopatowski, Wojciech 
Majchrowicz, Jan Mirszal, Andrzej Mytkowlcz, Józef 
Nowak, Józef Sandmz Jao Waśniowski. Ze zgroma­
dzenia ks. Misjonarzy: Franciszek Chylaszek, Hugo 
Dylla, Józef Góral, Stanisław Konieczny, Hu o Król, 
Paweł Miksa. Z zakonu 0 0  Cystersów: Marcin
Orawiec.

Rekolekcje w dekanacie n yślenickim odbędą się 
w b. r. pod kierownictwem 0 0  Redemptorystów: 
w Trzemeśni od 23 września; w Myślenicach od 
30 września; w Drogini od 21 października. Pod 
k erownictwem 00 . Jezuitów: w Dobczycach od
2 3 —30 września; w Raciechowicach od 7 —14 
października. Pod kierownictwem 0 0 . Misjonarzy: 
w Trzebini od 23 września do 1 października; w 
Lubniu od 2 — 10 października. Ekskursja do Krze- 
czowa; w Pcimiu od 28 paźdz eruika do 4 listopa­
d a ; w Wiśniowej od 6 —14 listopada; Ekskursja 
do Węglówki.

Zmarł ks. Ignacy Orzechowski, proboszcz w 
Rybnej.

Nieludzka niańka. Wczoraj wieczorem zdarzył 
się w kamu uicy przy ul. Staszica nieszczęśliwy wy­
padek, który rzuca bardzo niekorzystne światło na

uczciwość naszych służących. Niańka u pańswa Gr ... 
chcąc na chwilę „pogadać" z swym „kawalerem-1, 
który oczekiwał na nią na ulicy, posadziła ich ma­
łego synka na schodach, a samr pobiegła do lubego. 
Dziecko zniecierpliwione samotnością chciało zejść 
na dół, pośliznęło się i upadło, a staczając się po 
schodach prawie z wysokości drugiego piętra po­
niosło ciężkie obrażenia. Krzyk dziecka zwabił niańkę, 
Która w obawie przed odpowiedzialnością starała się 
zmusić je do milczenia. Dostrzegł to dozorca domu 
i oburzony takiem wprost nieludzkiem postępowa- 
niech pow.adomil o calem zajściu pp. Gr...., którzy 
czemprędzej zawezwali pomocy lekarskiej, a czulą 
oiańkę w tej chwili oddalili.

Z notatek reportera. (Niestała. —  Z  p a ­
miętnika policjanta. —  N ie to dobre... —  , K w ia­
tki* stylistycsne. a wychowanie. Niestała ?!... 
Zmienna kobietka, raz parska śmiechom wesoło, 
to znów pochmurna, posępna roztacza smutek 
w około... Niestała! Któż z nas potrafi, któż 
wśród nas czuje się w sile odgadnąć, w jakim h u ­
morze wietrznica będzie za chwilę ?... Widzisz ją  
taką uroczą, taką promienną milutką, w tem chm ur­
ka przyćmi jej oczy... czar prysnął, a trwał tak kró­
tko!... Niestała! Nrgle ponura blask taki cudny roz- 
to-zy, że znów się do niej radośnie uśmiecha ludek 
ochoczy... Niestałą znamy wybornie, jej adres każdy 
nam poda: jaśnie wielmożna kokietka, kochanka
świ ta ... Pogoda !

Kartkę z pamiętnika policjanta znała.lem przy­
padkiem Da ulicy. Stróż bezpieczeństwa publicznego 
widocznie był piśmienny i miał coś wspólnego z 
kurą, bo na pierwszy rzut oka kartka ta pokryta 
szeregiem hieroglifów była dowodem, że dotyczący 
pisze „jak kuca łapą." Wśród dłuższego wpatry 
wania się w te aarykatury liter skonstatowałem, że 
poszkodowany mąż, t. j. ten. który uronił tę karte­
czkę musiał być pasierbem Marsa i nie cieszyć się 
protekcją swego ojczyma, a wniosek ten da się wy­
snuć z treści owej karteczki, k ó ra  „przetransporto­
wana* na cywilizowany języi< brzmiała mniej v;ię 
cej następująco: „Wczoraj około godziny 12 w no­
cy Da ulicy Kochanowskiego ukazały się dwa mocno 
podejrzane indywidua... Po dłuższej obserwacji do­
myśliłem się, że jedno z nich było w posiadaniu wi- 
trycha i laski, a drugie tniało „kozik" w ręku. Wobec 
tego uważałem za mój obowiązek skryć się w fia- 
mudze jednego z domów, co mi się też znakomi ie 
udało... Indywidua nie dostrzegły mnie, skutkiem cze­
go ani pow8ga władty, ani bezpieczeństwo publiczne 
nie doznało żadnego szwanku..."

„Nie to dobre, co doD e, ale io kto lubi* po­
wiada przysłowie, a to samo powtarza i pan Maciej 
Kalita, towarzysz sztuki muraiskiej i na podstawie 
tej zasady wzgardził „mocną" a całe swe istnienie 
oddel na usiugi „araku". Wzgardzona pomściła się 
jednak na nim, gdyż podmówiła kolegę jego pana 
Marcina Karantowa do czynnego znieważenia czciciela 
„araku". W podobnej sytuacji nie trudno Dyło o 
kłótnię, dzięki jednak nadzwyczajnej powolności pana 
Macieja pan Maicin umknął z placu boju, zanim ten 
postanowił broenić swego honoru ..

Do wiadom. ści tych, którzy życie swe poświę­
cili zbieraniu t. zw. „kwiatków" stylistycznych podaje­
my autentyczny napis, wobec którego logika indukcyjna 
i dedukcyjna jest wprost bezsilną, a którego znaczenie 
li tylko sam autor rozwiązać potrafi. B.r.mi o n : 
„Szkoł a  i pens j ona t ,  dla dzi at ek rodzi ców 
d o s t a t n i c h  od lat  4-ech do 9-ciu*...

Ka8a oszczędności w W eiiskirchen na Mo­
rawach ogłosiła niewypłacalność. Deficyt wynosi prze­
szło ćwierć miljona. Właścicielom książeczek wkład­
kowych ofiarowano 85 % , płatne atoli dopiero za trzy 
lata. Konkurs jest nieunikniony. Sąd wytoczył ś) dztwo 
przeciw byłemu dyrek owi tej kasy i urzędującemu 
dziś zarządowi, podejrzanym o lekkomyślne udziela­
nie kredytu.

Eksplozja w wozie pocztowym. Z Celowca 
donoszą 14 b. m. : Wczoraj popułudniu nastąp la
tu w wozie pocztowym, przygotowanym do G d js  :du 
z głównego urzędu pocztowego Da dworzec, eksplo­
zja. Cala zawartość wozu stanęła w płomieniach, 
służbie pocztowej jednak udało się pożai zaraz uga­
sić. Przyczyn* eksplozji nieznan .

Wypadek na kolei. Na stacji Pirna w Saksouji 
wjechał pociąg osobuwy na pociąg tuwarowy. Przy 
zderzeniu rię tom zostały zgruchotsne dwa wagony 
osobowe trzeciej klasy. Siedem os^b odoiosło ciężkie 
rany, kilkanaście jest lekko rannych.

Ujęcie defraudanta Władze rosy skie zwró­
ciły się za pośrednictwem sutego konsula w W iedniu 
do władz austriackich o wyd nie aresztowanego 
w Krakowie — o czem donosiliśmy — b. kasjera 
Dmitrjewa oskarżonego o kradzież z kasy powiato­
wej w Łasi u 80.000 rubl Aresztowanie D oitrje 
wa nastąpiło w następujących ok licznościach. Zbie­
gły kasjer z stawił w Ł sku żonę i rodzinę, nad 
której korespondencją władza sectu =.o pol;cyj a pro­
wadziła baczną kontrolę. Po pewnym czasie żona 
zbiegłego odebrała ze stemplem amerykańskim z N w 
Yorku list bez podpisu i obcą ręką pisany, w któ­
rym wskazany był adres jej ziomka ZDajo nego. Po­
licja śledcza wiedząc dobrze, że Dmitrjewowie Dig y 
z Air eryki listów nie otrzymywali, była pewna, iż 
po raz pierwszy list „od ziomka1’ pochodzi m eraprze­
c i e  ie od zbiegłego męża. Mejąc w ręku rękopisy 
żouy, jeden z urzędników śled zych starannie podro­
bił charakter pisma żony i pod u skazanym adresem 
posl ł do Ameryki list, w którym w imieu u żo’-y 
oznajmiał, iż jest ona batdzo chora i pro3i męża o 
p zybycie potajemnie do Galicji, dokąd pani Dmitrje 
wa pojedzie dla zobaczenia się z nim ; list nadmie 
nial, że Bprawa kradzieży z kasy poszła w zapomnie­
nie. Dmitrjew przybył niezwloc nie do Budapesztu, 
gdzie go już śledził naczelnik policji śledcz j łódzkiej, 
mając zamifir aresztowania go tamże. Z powodu je­
dnak, iż zbiev, nie zatrzymując się w miejscu, ns- 
stępnym pociągiem pojechał do Galicji, do g anicy 
Królestwa Polskiego, więc p. Karasik zaaresztował 
go pr?y pomocy p: licji śledczpj krakowskiej na je­
dnej ze stacy; kole owych. Dmitrjew wl da dobrze 
językiem polskim i w granicach państwa austrjackie- 
go podawał się za Rusina z Gr licji wschodniej, po­
wracającego niby z Kanady, dokąd j źdtii dla zba­
d a n a  stosunków kolonizacyjnycb.

Zabójstwo. Z Niwegu Sącza donoszą nam: 
Jak już telegraficznie doniosłem, zabił Józef Kwoka, 
włościanin z Gierowej. sąsiada swego Wojciecha Po 
ręDę. Ten krwawy dr imat miał być rezultatem sporu 
o jakąś kwestję religijną, którą obaj z sobą prowa­
dzili. Kwoka, gdy Poręba się zgiął, aby coś z pod 
ław! i podnieść, kołem uderzył go tak silnie po gło­
wie, że Porębie czaszkę zgruchotal. Poręba natych­
miast p dl trupem. Komisja sądowo-śledcza pod prze­
wodnictwem radcy p. Wiśniewskiego z dwoma leka­
rzami udała się na miejsce czynu, a zabójca Kwoka 
został uwięziony.

defraudscyj Z Nowego Sącza donoszą 
r m -  Walenty Cwiet, naczelnik w Mordarce pow. 
Limanowa, jak telegraficznie doniosłem, zdefraudowal

do 700 zł., pobierając od gospodarzy podatki, któ­
rych nie oddawał do urzędu podatkowego. Wskutek 
tego rada powiatowa i starostwo w Limanowej za- 
suspendcwaly go, a urzędowanie wójtowskie oddały 
p. Jakóbowi Jasicy, zaś przeciw Walentemu Ćwi­
kowi uczyniono doniesienie karne, wskutek czego 
śledztwo się toczy, a Walenty Ćwik odpowiada z 
wolnej nogi i będzie musiał wytłumaczyć się z de 
fraudacji popełaioiej na szkodę 150 włościan, którzy 
złożyli książeczki podatkowe w radzie powiatowej 
w Limanowej.

■ - - - i m  » 8 aiśfie*>=*-=>

* Kenoert ludawy. Za staraniem akademickiego Koła 
Towarzystwa szkoły ludowej odbędzie się w niedzielę 
dnia 20 b, m. w hali muzycznej (plic p< wystawowy) 
pierwszy koncert ludowy z łaskawym współudziałem 
„EcnaJ, p. Dziędzielewiczównej, todzież innych sił mu­
zycznych i deklamatorskich.

Geny miejsc dla publiczności (nie kładąc tamy do- 
Dnczynności) I-rzędne krzesło 25 ct., Il-rzędne 10 c t , 
miejsce ao stania i galerja 5 ct.

Akademickie Koło Towarzystwa szkoły ludowej za­
powiada jeszcze cały szereg takich koncertów.
, i' * Otrzymujemy następujące pismo: Mam zaszczyt 

zawiadomić członków Stowarzyszenia połączonych korpo- 
racyj: introligatorów, tokarzy, szczotkarzy, pozłotoików, 
koszykarzy, powrożników i korkarzy, iż mój wybór z 
dnia 26 czerwca b. r. oa przewodoiczące„o Stowarzy­
szenia magistrat zatwierdził. Objąwszy odtąd prze­
wodnictwo Zarządu, w porozumieniu się z wydziałem, 
wszelkie sprawy w i ikres działania przełożonego wcho­
dzące, me jak dotychczas w doiu świątecznym w t ie- 
dziele, ale w każdy poniedziałek z wyjątkiem przypa­
dającego w tym dniu święta od godziny 11 do 12 w po­
łudnie załatwiać będę.

Klemens Fedunio 
przeł. Stow. introligatorów itd

Składki n  oele ażyteozaaśol publlozusl lub aai. 
dawej.

N a g i m n a z j n m  p o l a k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłał1 do naszej administracji mały Tadzio z Rajtaro­
wie 50 ct.

Zmarli:
Otto Rcmigjasz L o e b l ,  starszy komisarz lasowy, 

zmarł w Złoczowie.

Nieposzanowanie święta,
Lwów 16 sierpnia.

Z prawdz.wem zdumieniem, a zarazem z pra- 
wdziwem oburzeń em patrzała wczoraj ludność m. 
Lwowa na maszerujący w pełnym rynsztunku od­
dział wojska z 15 pp.. Na czele oddziału szła mu­
zyka, wygrywz ąca skoczne melodje, a w jej takt 
maszerowali „pod karabinem" żołnierze. Go to L>yć 
muż ? — pytano Co się stało? Boć przecie żyje­
my w katoiictioj Austrji, pod rządami monarchy, 
który jest wzorem wienrgo syna kośjiolat A od­
dział ów maszerował w czasie, kiedy z okazji uro­
czystego święta odprawiały się ofiary św. w kościo­
łach, to jest między godziną 11  a 1 2 . Istnieje 
przepis wyraźny, że w óoie świąteczne l  ileży żoł­
nierzom dać możność spełnienia funkcyj religijnych, 
a przep s ten jest tak ogólny, że nawet w ziydo- 
wialej Francji zaniechauo z powodu wczorajszego 
święta prowadzenia procesu Dreyfusa.

Innego' zdania były nasze władze wojskowe i 
urządziły sobie w czasie, gdy cały katolicki Lwów 
był w kościołach, strzelanie premjowe dla 15 pp., 
prawdopodobnie dla tego, ażeby nie stracić dma po- 
wszedoiego, przeznaczonego na ćwiczenia. Zapytuje­
my tedy, kto ośmieli! się wyd*ić podobne zarządze­
nie wprost sprzeczne z regulaminem? Kto pomiata 
uczuciami religijnemi armji, która dzięki Bogu do 
dziś doia byfa ożywiona duchem katolickie ? Zrobiła 
to komeed* pułku, brygady, dywizji — ■ czy la2 ma 
to hyć dalszym ciągiem wielkich reform rozpoczę­
tych środowymi „capstrzykami" i komenderowaniem 
oficerów na kolacje ?

Prosimy uprzejmie o wyjaśnienie w tej mierze, 
gdyż j:<kkol-«'iek JE Galgoczy proklamował „nieo- 
mylaość* naczelnej komendy lwowskiego korpusu, 
to my w nią nie wierzymy i będziemy b oni! armji 
przed newstorstwami na punkcie rei gji.

Jia mężów na urlopie.
Jeden z m^ich przyjaciół, dobrze ju t żocily, 

ale oie bez zmysłu dla drobnych przyjemnostek ży­
cia, biadał raz przedeuuą, że musi czjsto pisywać 
d i żony, bawiącej w kąpielach.

— Nie dlatego się skarżę, mówił, ażeby mi 
samo piranie uprawiało przykr.se Ale widzisz, ja 
jestem człowiek miłujący prawdę, no, « przecież. . 
wid isz... nie wszystko można pisać. Doprawdy ob­
chodzę się czasem z prawdą tak, jak dzienniki syn- 
dykalu z pro esem Dreyfusa.

— To źlel tjsiąc kr ć źj% odparłem i stara 
lem się go przekonać, że przedewszystkiem trzeba 
iść prawdą, bo ona prędzej czy późaiej, choćby ze 
spóźnieniem pociągu husiatyćskiego, stanie u celu, 
et . etc. Morałów moich wysłuchał frzyjacię! w gtu- 
rhem milczeniu, a gdym skończył,, machnął rozpa­
czliwie ręką i zawołał;

— Litwo ci prawić ro orały, skoro nie potrze­
bujesz pisać sam takich listów.

Żal mi się zrnbło mego dobrze już ionat°go 
przyjaciela i postanowiłem pokazać mu, jak naieży 
pisać prawdę, oszczędzając przytem delikatni nerwy 
żony. Napisałem mu tedy rodzaj podręcznika li*to- 
w go dla mętów na urlop e, zawierającego cała 
rtr*sę zachwytów, przyrzeczeń i zap.wnień, które 
mr gą zadowolić nawet dosyć wymagającą tonę, a 
nie stoją w sprzeczności z prawdą Być może, że 
ten lub ów „słomiany wdowie," jest w podobnym 
jak mój przyjt ciel kłopocie, podam więc kilka prób 
stylistycznych, które z małą zmianą mogą być je­
szcze w tym sezonie użyte. Oto one:

„Z g o r ą c z k ą  l i c z ę  d n i  i g o d z i n y  
d z i e l ą c  ' m n i e  od u j r z e n i a  C i e b i e  z po­
w r o t e m . "  (Tci brzmi dobrze i może być zupelipa 
prawdziwe — tylko nio potrzeba doaawać, czy to 
gorąc ka oczekiwania, czy obawy )

*
,0 d  c h w n i  T w e g o  w y j a z d u  — p r a ­

ca j e d y n ą  m o j ą  p o c i e c h ą .  Be z  n i e j  b y m 
c h y b a  żyć  n i e  mógł . "  (Delikatnie i prawdz- 
wie, do dz iś  bez pracy tylko kapitalista żyć po­
trafi) .

„Jak p u s t o  w y g l ą d a  n a s z  d o m ,  g d y  
C i e b i e  n i e  ma  w d o mu ! "  (Przy tem zape­
wnieniu uie potrzebujesz dodawać, że i ty rzadko 
kiedy jesteś w domu).

*
„W p o m i e s z k a n i u  u t r z y m u j e  ]ak> 

t a k i  l a d  n o w a  s ł u ż ą c a .  C z ę s t o  m ó w i  o 
To b i e l "  (Nie potrzeba objaśniać dlaczego służąca 
powiedziała: Za powrotem opowiem pani).

*
„Z p r a w d z i w ą  z a z d r o ś c i ą  s p e g ł ą -  

c > m w i e c z o r e m  na  m ^ ż ó w  p r z e c h a d z a ­
j ą c y c h  a i ę z ż o n a m i . "  (Nie po rzebuetz do­
dawać. że te żony są piękne, to byłoby niegrze­
cznie).

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, JAN IHNATOWICZ

^ | por y * doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą Lwów: sklepy własne ul. Kopernika l. 3, ul. Halicka 1 U . KRAKÓW: Sukien
i wydelikaca. Cena 1 złr. : nlo* 1. 20. CZKRNIUWCK Rynka L źPRZEMISL : Kra o citzkahaka 1. 24.:



DZIENNIKfPOLSKJ z dnia 17 sierpnia 1899 r. 8

„ D o p r a w d y  n i e  w i e m ,  czy t o t ę s k n o -  
t a  za T o b ą ,  czy t e ż  u p a ł y  s p ę d z a j ą  s e n  
z m o i c h  p o wi e k .  Z a s y p i a m  n a j c z ę ś c i e j  
n a d  r a n e m . '  (Zbytecznem byłoby dodawać ie
przychodzisz dopiero o czwartej do domu).

*
*  *

„Zły i s m u t n y  w y p i j a m  ś n i a d a n i e  o 
8 r a n o  i i d ę  do b i u r a .  K a w a  mi  be z  Ci e  
b i e  n i e  s m a k u j e . '  (Nie potrzeba tłumaczyć, że 
po bezsennej nocy śniadanie o 8 rano smakować 
nie może).

*•  *
„ W i e c z o r y  n a j c h ę t n i e j  s p ę d z a m  

a a m ,  a l e  z r o z u m i e s z ,  że n i e c h c ą c  o b r a ­
z i ć  m o i c h  p r z y j a c i ó ł ,  m u s z ę  i z n i m i  
c z a s e m  p o s i e d z i e ć . *  (Więcej pisać nie po­
trzeba. Dyskrecja me pozwala Ci mi wymieniać tycli 
przyjaciół, ani mówić jak się bawili. To rzecz do­
brego wychowana).

** *
„ O n e g d a j  z a c i ą g n ę l i  m n i e  mo i  p r z y ­

j a c i e l e  do c y r k u .  J a k i c h ś  p a r ę  b a l  e- 
t n i c ,  k t ó r y c h  t w a r z y  n a w e t  n i e  w i d z i a ­
ł e m ,  w y p r a w i a ł y  r ó ż n e  s k o k i  i t a ń c e .  
Al e  m y ś l i  m o j e  Lył y  z u p e ł n i e  g d z i e  i n ­
d z i e j *  (Ż°me sprawisz te u ptzyjemnośc, a o
miejscu pobytu twych myśli pytać się nie będzie).

*
„Myśl ę c i ą g l e  o Tobi e .  Twe  s ł odk i e  

i mi ę  z my c h  u s t  ni e s c h o d z i . '  (To pochlebi 
Twojej żonie; nie potrzebujesz dodawać, że kiedyś 
pewna młoda i ładna kobietka zapytała Cię ze ździ- 
wieniem: „Dlaczego pan mnie nazywa Róż ą, kiedy 
ja się nazywam Helenką).

*
„ Dr wi ł e m n i e g d y ś  z p o e t ó w.  Dzi ś  r o ­

z u m i e m ,  że r o z ł ą c z e n i e  n a j l e p i e j  uczy  
co j e s t  p r a w d z i w a  mi ł o ś ć ,  a co t y l ko  
p r z e l o t n e  u cz uc i e . '  (To Twoją żonę rozczuli, 
ale nie tłumacz dlaczego i kiedy poczyniłeś tak e 
studja).

*

„Myśl  d u s z y c z k o  t yl ko o T w e m  z d r o ­
wi u ,  baw się we s o ł o  i nie b i e r z  ze mni e  
p r z y k ł a d u , '  (To możesz napisać śmiało bez 
wszelkich zastrzeżeń)

** *
Mój przyjaciel przerzucił szybko manuskrypt 

podręcznika, uśmiechnął s ę i z ciekawością spojrzał 
w moje oczy.

— Mój drogi — zapytał — powiedz mi, pro­
szę, która to z naszych znajomych pań pozwoliła 
ci przeczytać listy swego męża?. .

G. Engelsman.

Gospodarka br. Popperów.
Prtegląd, omawiając we wczorajszym numerze 

sprawę samobójstwa śp. Wincentego Witosławskiego, 
powtarza wyjaśnienie, jakie na podstawie dat auten­
tycznych zamieściliśmy w Daienniku, a dalej tak 
pisze:

Nie przesądzając jak się ta, dziś jeszcze tak 
grubą tajemnicą osłaniana sprawa, miała w istocie, 
zauwnżyć musimy ten fakt niezbity, za którego praw­
dziwość ręczymy, że baron Popper, który bawi 
w Karlsbadzie, — gdy otrzymał tam wiadomość o 
samobójstwie Witoslawskiega, poczynił usilno stara­
nia, ażeby prasa lwowska nie dowiedziała się o tern 
samobójstwie. Jaki był cel zamiaru zatuszowania 
śmierci osobistości tak wybitnej i w kraju znanej,— 
tego już objaśnić na razie nie jesteśmy w położeniu.

W naszym artykuliku wcsle n ie  p o w i e d z i e ­
l i ś my ,  jakoby śp. Witosławski b y ł w i n n y m  
owych nieprawidłowości w wygodzkiej Kasie chorych 
i gal. Zakładzie ubezpieczenia robotników od wypad 
ków. Powiedzieliśmy owszem, że samobójstwo to 
łączy się z owemi nadużyciami, bo jakżeż można 
przypuścić, ażeby człowiek, cieszący się tak powsze­
chnie bardzo dobrą reputacją, mógł przenieść bez 
wrażenia takie nadużycia, gdy wiedział doskonale, 
że bez żadnej winy mógł być zniesławiony. Przytem 
zważmy, że śp. Witosławski cierpiał długo na ischias, 
chorobę niezmiernie dokuczliwą i prowadzącą do 
strasznego rozstroju nerwowego.

Ą co do nieporządków w ubezpieczeniu ro­
botników, zatrudnianych u baronów Popperów, ma­
my już dziś następujące dane, które wyjmuj my 
z listu, nadesłanego nam przez adwokata wiedeń 
akiego dra Emila Frischauera, wystanego do Wygody 
w celu zbadania kwestji ubezpieczenia chorych ro 
botników. Otóż przedewszystkiem starostwo wdro­
żyło już w tej sprawie d: chodzenia, lecz — jak 
nas informuje dr. Frischauer — jeszcze ich nie 
ukończyło. A dochodzeń władza urzędowa nie za 
rządza przecież bez żadnego ku temu powodu. Dr. 
Frischauer donosi nam wprawdzie, że według jego 
dochodzeń nieprawidłowości żadnych nie było, 
owszem wydatki ca leczenie chorych wynosiły w cią­
gu oBtatnicli sieimiu lat więcej o 25% niż docho 
dy, a niedobór Popperowie pokryli z własnej kie­
szeni.

Wszystko to być może, jednak dr. Frischauer 
w swoich dochodzeniach może jeszcze nie zbadał, 
czy ubezpieczano w s z y s t k i c h  robotników, a tylko 
gdyby w tym kierunku były jakieś nieporządki, za 
kład ubezpieczenia robutaików od wypadków mógłby 
być narażony na straty. lana rzecz zaowu cu do 
wygodzkiej kasy chorych, w której Popperowie na 
zasadzie ustawy mogli prowadzić administrację zu 
pełnie samodzielaie, jeżeli tylko mieli więcej jak 
trzystu robotników fabrycznych.

Z listu dr. Frischauera do nas wyjmujemy je 
szcze następujący ustęp :

„Dyrektor Witosławski zostawił także list, w 
v .órym zapewnia, że on całkiem niewinnym jest i 
że żadnego nieuczciwego kroku się nie dopuścił, a 
tern samem także ze skarbem wełdzirskim żadnej 
dyferencji nie miał. Rzeczone pism) jego kończy się 
następującemi słowami: „Proszę zapewnić JWP. ba­
rona Bertolda Poppera, że mu zawsze wierny i ule­
gły byłem, ie jego intereiów więcej aniżeli moich 
Strzegłem, żem go nigdy nie podchodził, lub umyśl 
nie na szkodę nie narażał i ie  szacunek tak dla 
niego, jako też i dla pani btronowej do grobu 
przenoszę11.

G o sw u M io , mml i t a n i .
— Budapeszt 15 sierpnia. Stan zasiewów na 

Węgrzech wynosi 10— 8 pszenica 37,357.686, żyto 
11,993.182, jęczmień 12,591.116, owies 11,250.619, 
w stosunku do stanu zasiewów z 30 lipca rb .: psze- 
niea 36,933.535, żyto 118,106.76, jęczmień 
121,011.26, owite 110,183.69. Posucha sprzyjała 
w ogóle zbiórce i wpłynęła korzystnie na próby 
omłotu. Według dotychczasowych osz .cowań rezul­
taty zbiorów tegsrocznycb tak co do ilości, jak i 
jakości przewyższają rezultaty tamtegoroczne.

Kukurudza i kartofle potrzebują deszczu.

— Wiedeń 15 sierpnia. (Targ na woły.) Na 
poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 6019 sztuk; z tego z Galicji 568, 
z Bukowiny 213. Przebieg targu ożywiony.

Ctny te same.
Z całego spędu pozostało niesprzedanych 181 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny spi^ed-no 89 
sztuk po 26—30 zł., 152 sztuk po 31 — 31 zł., 
162 sztuk po 35 — 37 zł. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

Buhaje podtUGZone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 26 — 33 zł.; krowy podtuczone po 
25—30 zł.; bydło chude dla masarzy po 17—25 
zł. za 100 klgr. metr. żywej wagi.

— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper­
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  16 siepnia. Za woły przecię­
tnej żywej wagi 4,00 — 500 kilo płacono po 26 do 
29 zł., za krowy przeciętnej żywej wagi 350—500 
kilo płacono po 22 — 25 zł., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 100 — 600 kilo płacono po 23 — 26 zł. 
Geny w rzeźni miejskiej, tylne od 11 — 19 ct., 
przednie 1 8 —53 ct. za kilo.

Z powodu braku wołów opasowych cena mięsa 
teraz wyższa.

Związek, zajmujący się komisową sprzedażą by­
dła na wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygo­
dnia w W i e d n i u  woły pp.: Wilhelma Felda i
Schwarza ze Lwowa.

T a r g  p r a s k i  11 sierpnia. Spęd 776 sztuk 
wołów, między tymi 383 sztuk galicyjskich. Płacono 
za galicyjskie woły średnie od 30 do 33 zł.; za 
krowy od 26 do 29 zl.; za buhaje od 28 do 35 
zł. za 100 kilo żywej wagi.

Targ ożywiony.
T a r g  w B e r n i e  m o r a w s k .  10 sierpnia. 

Spęd 130 sztuk wołów. Płacono za prima od 
— do 35 zł.; średnie od 30 do 32 zł. za 100 kilo 
żywej wagi. Targ bardzo dobry.

— Wledtn 16 sierpnia (Giełda jbototta). 
Pszenica na jesień od zł 8*52 do 8’63, na wiosnę 
od zl. 8 81 da 8 '82; żyto na jesień od zł. 6 93 
do 6'99, na wiosnę od zł. 7*22 do 7 '23; kukuru­
dza na sierpień-wrzesień od ił. — •— do —•—, na 
wrzesień październik od zł. 1 9 8  do 1 99, na maj- 
czerwiec 1900 r. od zł. 5*— do 5 01; owies na 
jesień od zł. 5'59 do 5*60; rzepak na wrzesień- 
psźlzmraifr od zł. 12 60 do 12 70; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 32 — do 33 —. 
Tendencja słaba.

— Budapeszt 16 sierpnia (Giełda sboiou/a). 
Pawie* aa październik od zl. 8 15 do zł. 8 16, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 8 71 do 8*76; 
żyto na październik od zł. 6*73 do 6 75; kuku­
rudza kz paździermk od zł. — * — do —* —, na sier­
pień od zł. 1*65 do — *—, na maj r. 1900 od 
zl. 1 8 2  do 1 8 3 ;  owies Pa październik od zł. 
5*30 do 5 31 ; rzepak na sierpień od zł. 12 15 
do 12*25. Oferty na pszenicę liczne. Chęć kupna 
słaba. Tendencja słaha.

Izba sądowae
Tarnopol 15 sierpnia.

Rozprawa Wolańskiego o zbrodnię oszustwa, 
odłożona 6 lipca z powodu niestawienia się na ter­
min oskarżonegu, bawiącego w Gleichenbergu, skąd 
przysłał świadectwo lekarskie, odbędzie się d 7 
września przed sędziami przysięgłymi. Rronić będzie 
dr. Grek ze Lwowa.

Aresztowania w Paryżu.
(Telegramy „Dziennika Polskiego').

Paryż 16 sierpnia. Od czasu nadania naka­
zu przeciw Gaerinowi nikomu nie wolno wy­
chodzić z domu ligi antysemickiej, ani też wcho­
dzić do niego. Trzech członków ligi, którzy wy­
szli z domu, aresztowano, znaleziono nrzy nich 
rewolwery i toporki.

Przed gmachem zdarzyło się wieczorem 
krwawe zajście. Jeden z przechodniów miano­
wicie zaw ołał: „Precz z Jezuitami!* trzech an ­
tysemitów rzuciło s'ę na niego, na co on dobył 
rewolweru i zranił wystrzeleni! wszystkich trzech 
napastników, a jednego nawet ciężko. Przecho 
dnia owego, w którym domyślają się anarchi­
sty, aresztowano. Wieczorem odbył się bankiet 
bonapartystów i rojalistów, przyczem obeszło 
się bez żadnego wypadku.

Paryż 16 sierpnia. Wczoraj wieczorem go­
dzina 9, sytuacja około domu, gdzie oblężonym 
jest Guerin, prezes ligi antysemitów, niezmie­
niona. Odbyły się demonstracje — wydawano 
okrzyki: niech żyje armja. — Przyszło do bó­
jek, przyczem kilka osób aresztowano. Zresztą 
panuje spokój.

Prezydent ministrów, W aldek-Rousseau i 
prefekt policji odbyli wczoraj konferencję dla 
obmyślmia środków, jakie należy przedsięwziąć 
przeciw Gnerinowi. Rezultatem konferencji było, 
że rząd pozostawia Guerinowi wybór, albo być 
dalej internowanym, albo poddać się.

Deputowany Lasies odwiedził wczoraj wie­
czorem Guerina i namawiał go do poddania się. 
Następnie udał się dep. Lasies o godz. 101/, do 
Waldeek-Rousseau, gdzie został przyjęty przez 
szefa kancelarji. Jednemu z dziennikarzy oświad­
czył dep. Lasie9, że nie je9t w tej aprawie ani 
pośrednikiem, ani zastępcą Waldeek-Rousseau, że 
występuje imieniem Drumonda i redakcji Librę 
Parole, a także, ze względów ludzkości stara się 
doprowadzić do porozumienia. Dalej opowiada 
Lasies, że zastał Guerina i jego towarzyszy w 
wielkiem rozdrażnieniu. — Waldeck Rousseau 
zgodził się na to, ażeby internowani noc wczo­
rajszą spokojnie przepędzili. — Dziś ma się dep. 
Lasies udać się do Waldeek-Rousseau celem omó­
wienia bliższych szczegółów poddania się Gue­
rina. Między innemi Guerin żąda, aby go nie 
prowadzono jako aresztanta przez ulice miasta, 
lecz żeby mu dozwolono samemu zgłosić się do 
sędziego. Przypuszczają, że W .-Rousseau po­
stąpi oględnie i zgodzi się na to żądanie.

Paryż 16 sierpnia. M atin  zapewnia, że po 
lityczna policja podchwyciła szyfrowaną kore 
spondencję pomiędzy ks. Orleańjkim a jego 
zwolennikami w Paryżu.

Pro ces Dreyfusa.
Telegramy „Dziennika Polskiego*.

Rennes 16 sierpnia. Labori przepędził dzi 
siejszą noc spokojnie, dziś stan jego zdrowia 
znacznie lepszy. Sprawcy zamachu na niego do­
tychczas nie schwytano, jednak policja sądzi, że 
jest już na jego tropie.

Rennes 16 sierpnia. Na początku dzisiejszej 
rozprawy obrońca Dreyfusa Demange zab.al 
5łos i oświadczywszy, iż lekarze spodziewają się, 
ż Labori już w poniedziałek będzie mógł przy­

być na rozprawę, wniósł, aby do tego czasu 
procos odroczyć. „Mamy przeciw sobie — m ó­
wił Demange — nie jednego, ale kiłku proku­
ratorów i prawdopodobnie jeszcze kilka oskarżeń 
będziemy musieli wysłuchać, słusznem jest więc, 
aby i ze strony obrony dopuszczono podziału 
r ó l \

Komisarz rządowy Carrićre odpowiedział, 
że byłoby wielkim błędem odraczać rozprawę 
w chwili, kiedy cały świat z natężeniem ocze- 
ruje ostatecznego rozstrzygnięcia procesu. Obro­
na zresztą występuje do walki dostatecznie 
uzbrojona, podczas gdy właśnie oskarżenie jest 
nieprzygotowane.

Po krótkiej odpowiedzi Demange’a tryounał 
udał się na naradę i ogłosił uchwalę nie odra­
czania ro? prawy.

Trybunał oparł się na p n  episie ustawy, że 
trybunałom wojskowym wolno się odraczać tyl­
ko na 48 godzin, w przeciwnym bowiem razie 
rozprawa musi się na nowo rozpocząć.

Pierwszym przesłuchanym dziś świadkiem 
był b. minister wojny G u e r i n .

Następny świadek b. minister kolonij L e- 
b o n  odpiera zarzuty, uczynione mu przez pra­
sę, jakoby nakazał był maltretować Dreyfusa na 
Wyspie Djabelskiej.

Dreyfus na zapytanie prezydenta oświadcza, 
że nie chodzi mu o to w tej chwili, aby scha­
rakteryzować, jak Francuz mógł człowieka nie­
winnego tak maltretować na odludnej wyspie— 
gdyż stoi on przed sądem, aby w pierwszym 
rzędzie ratować swój honor.

Z kolei przesłuchaną została pani H e n r y ,  
wdowa po pułk. Henrym, która wyraża prze­
konanie, że mąż jej „działał zawsze w interesie 
ojczyzny i armii.

Henryowa odczytuje ustęp listu, który mąż 
jej pisał był z więzienia. Powiedziano t a m : 
„Wiesz, w czyim interesie zawsze działałem*.

Na zapytanie obrońcy, wyjaśnia pani H en­
ry, że mąż jej miał tu na myśli ojczyznę.

Rennes 16 sierpnia. W dalszym ciągu prze­
słuchiwano dzisiaj świadka Guerina, senatora, 
który zeznał, że tajnych aktów żadnych nie 
znał i o winie Dreyfusa słyszał tylko z nst ge­
nerała Merciera, który go był w roku 1894 do 
swojego gabinetu zaprosił i tam mu o wszyst- 
kiem opowiadał. O szczegółach zdrady Dreyfusa 
dowiedział się świadek dopiero z procesu Zol', 
przedtem zaś wiedział o niej tylko od Merciera 
i Lebrun-Renaulta.

Świadek Lebon zeznaje, ż e  j e s t  o w i ­
n i e  D r e y f u s a  g ł ę b o k o  p r z e k o n a n y ,  
i byłby za tern. żeby do niego zastosować te­
raz na nowo te same środki kary, na jaką ska­
zano go poprzednio. Zdaniem świadka niesłu- 
sżnem jest twierdzić, jakoby kara, na którą 
Dreyfus został skazanym była okrucieństwem 
w stosunku do jego winy.

Następnie przesłuchiwano jenerała Rogeta. 
Jest on t e r a z  t a k  j a k  i d a w n i e j  p r z e ­
k o n a n y  o w i n i e  D r e y f u s a .  Go do Ester­
hazego, to twierdzi, iż on bordereau nie pisał. 
Jest on kłamcą i condottierem. W biurze wy- 
wiadowrzem wojskowem nigdy nie był zajęty, 
a prawdziwie śmiesznem jest jego zeznanie, iż 
bordereau napisał na rozkaz Sundherza.

Krytykuje zeznanie sędziego śledczego Ber- 
tulusa, który twierdził, iż Henry w czasie śledz­
twa rzucił mu się na szyję i prosił o ratowanie 
godności armji. Zeznania te są wręcz zmyślone

Wierzy w metodę badania pisma, wynale­
zioną przez Bertillona, gdyż ona nie może za­
wodzić

Omawiając dokumenty spisane w bordereau 
dowodzi, że jedynie Dreyfus mógł ten spis spo­
rządzić.

Rozprawa trw a dalej.

Kolonja 16 sierpnia. Do Ko ln. Ztg. dono­
szą z Rennes, że ponowne zasądzenie Dreyfusa 
jest prawdopodobne. W kolach oficerskich je9t 
opinja przeciw niemu zwrócona.

Parył 16 sierpnia. Figaro rzekomo na 
podstawie upoważnienia pochodzącego z kół 
austrjackich, zapytuje jen. Merciera w jaki spo­
sób przyszedł on do listu pisanego przez attachć 
wojskowego austrjackiego Schneidra.

Figaro twierdzi dalej, że jest doskonale 
poinformowany o tern, że Schneider od r. 1897 
był przekonany o niewinności Dreufusa i był u 
Schwarzkoppena właśnie w chwili, gdy on 
wysyłał znany telegram do Esterhazego.

i ifuirom
„Dzielnika Polskiegs11.

Zamach na Laborlego.
Rennes 16 sierpnia. W stanie zdrowia La 

boriego, aż do godziny 7 wieczorem nie zaszła 
żadna kom plkacja, sprawcy zamachu na razie 
nie odkryto. Jeżeli przebieg powrotu do zdro­
wia rannego będzie nadal takim jak dotychczas, 
to za 8 dni będzie można się spodziewać jego 
rekonwalescencji. Dzisiaj za pomocą promieni 
Róntgena oznaczonem będzis położenie kuli 
w ciele, cebm  skonstatowania, czy się ją  wogóle 
da wyjąć. Na dzisiejszem posiedzeniu sądu wo 
jennego drugi obrońca Dreyfusa Demange 
prawdopodobnie postawi wniosek, ażsby dalszy 
ciąg procesu odroczyć aż do wyzdrowienia L i-  
boriego. Lekarze s jdzą, że za 3 - 4  dni Labori 
przy zachowaniu ostrożności będzie mógł wziąć 
udział w procesie. Tak więc w poniedziałek 
możnaby już posiedzenia sądu na nowo podjąć.

Wiedeń 16 sierpnia. Wczoraj w obecności 
hr. Auersperga, jako zastępcy ministerstwa 
spraw wewnętrznych, burmistrza Luegera, p o ­
słów Steinera i Mengera odaył się pierwszy 
austrjacki zjazd budowniczych. Hr. Auersperg 
w im eniu prezydenta gabinetu hr. Thuna po­
witał zebranych i oświadczył że m nisterstwo 
spraw wewnętrznych wyrażone na wiecu ży­
czenia i zażalenia jaknajprzychylniej zbada. 
Zgromidzeme przyjęło rezolucję domagającą 
się hipotecznego zabezpieczenia otwartych pre- 
tensyj budowlmych, zarządzenia środków za­
radczych przeciw wzmocnienin się spekulacji 
budowlanych i wstrzymanie w tym celu wy­
dawania dalszych kart przemysłowych, reformy 
systemu submlsyjnego i przyznania władzy dy- 
scypbnarnej korporacjom budcwniczych; nadto

przyjęto wniosek, aby znieść 14 dniowy czas 
wypowiedzenia jako niezgodny z warunkami 
przemysłu budowlanego. Dalej sfor anulowano 
3zereg życzeń, dotyczących zabezpieczenia od 
wypadków, na koniec postanowiono wybrać 
komitet z 12 członków, celem obmyślenia przy­
szłej organizacji stanu budowniczych austrjac- 
kieb. Między innymi do komitetu tego wybrany 
został ze Lwowa budowniczy Kamienobrodzii. 
Po ukończeniu merytorycznych obrad odbył 
się uroczysty bankiet, na którym wzniesiono 
toast na cześć cesarza, przyjęty entuzjastycznie, 
poczem postanowiono wysłać telegram hołdo­
wniczy do cesarza.

Praga 16 sierpnia. W Karolinenthal odbyli 
socjalni demokraci zgromadzenie celem zapro­
testowania przeciw ugodzie z Węgrami i prze­
ciw podwyższeniu podatku od cukru. Po zgro­
madzeniu, uczestnicy wśród śpiewów i krzyków 
przeciągali ulicami; policja i pogotowie wojsko­
we rozprószyły tłumy, a jednego demonstranta 
aresztowano.

Gmunden 16 sierpnia. Cesarz przybył tu 
wezoraj z Ischiu. Miasto było przystrojone cho­
rągwiami, a publiczność tłumna wznosiła entu­
zjastyczne okrzyki na cześć cesarza. Cesarz od­
wiedził w zamku królowę hanowerską, a wieczo­
rem powrócił do Ischlu.

Trurtlaoe 16 sierpnia. Statek rybacki „Ce­
cylia* przybył tu z Grenlandji, a kapitan jego 
Naessnu opowiada, że koto wysp Labina pod 
75 stopniem północnej szerokości spotkał ekspe­
dycję Nathorsta, wysłaną celem odszukania An- 
dreego, która do owej chwili żadnych jego śla­
dów nie znalazła

Londyn 16 sierpnia. Jenerał Fore9tier-W al- 
ker, były dowódca wojsk angielskich w Egipcie 
został mianowany głównodowodzącym sit zbroj­
nych w kraju przylądkowym. Forestier wy­
jeżdża natychmiast na swoje nowe stanowisko.

Pretorja 16 sierpnia. Rada wykonawcza 
T ran 9vaalu odbyła posiedzenie wczoraj. Możli­
wość wybuchu wojny stanowi przedmiot rozmów 
powszechnych.

Petersburg 16 9ierpnia. Piawiteletwienny} 
Wiestnik zamieszcza komunikat ministerstwa 
finansów, omawiający spostrzeżone ostatnimi 
czasy trudności na giełdach rosyjskich i dow o­
dzi, że stan rent państwowych i banku pań­
stwowego jest świetny, że przemysł się rozwi­
nął nadzwyczajnie i wskazuje, że również inne 
warunki są korzystne, tak, że jego zdaniem nie 
ma mowy o istnieniu handlowo-przemysłowego 
przesilenia. Komunikat wyraża nadzieję, że zna­
czniejsze giełdy rosyjskie się wyemai cypują 
i regulować się będą ogólnymi warunkami han- 
dlowo-przemyełowego międzynarodowego poło­
żenia Rosji, a koła fiiansow e i publiczność nie 
dadzą się opanowywać zbytniej gorączce spe­
kulacyjnej.

Kładno 16 sierpnia. Na nowo zastrejkowało 
tu 368 robotników. Strejkujący usiłowali innym ro­
botnikom przeszkodzić w pracy. Żandarmerja wystą­
piła zatem, a ponieważ zachodzi obawa, że zabu­
rzenia przybiorą większe rozmiary, wzmocniono jej 
posterunek.

Oporto 16 sierpnia. Wczoraj zdarzył się jeden 
wypadek nowego zachorowania na dżumę, a 1 wy­
padek śmierci

Petersburg 16 sierpnia. Ogłoszonym został 
ukaz do ministerstwa finansów, orzekający, że 
port Taliewsan odstąpiony przez Chiny Rosji, 
uznaje się za port woloy dla okrętów handlo­
wych wszystkich narodowości.

Poznań 16 sierpnia. Rząd zagroził właścicie­
lowi hotelu w Śmiglu p. Kurczewskiemu i bratu 
jego, nauczycielowi, karą po 150 marek, jeżeli nie 
zmienią swego obecnego nazwiska, na Kurze, które 
nosili dawniej. Kurczewscy wnieśli przeciw tej gro­
źbie rekurs do sądu.

Grad spad! we wtorek w górach, w okolicy 
Tartarowa i wyrządził w sianokosach i owsach zna­
czne sikody.

ROZMAITOŚCI.
|  Adoif Abrahamowioz, znany komedjopisarz, 

brat p. Dawida Abrahamowicza, prezydenta izby po­
selskiej, *mari we wtorek w majątku swoim Tar­
gowicy. Obszerniejszy życiorys śp. zmarłego umie­
ścimy w jutrzejszym numerze.

Dr. Bogumił Bieńkowski, specjalista w cho 
robach zębów i jamy ustnej, wyjechał na dwa ty 
godnie za granicę.

Wieczorek cieszyński w Zakopanem, który 
się odoył 10 bm. wypadł nad wyraz, świetnie. Od­
czyt ks. Londzina, informujący o dziejach powstania 
i rozwoju gimnazjum cieszyńskiego, produkcje muzy- 
czno-dekiamacyjne, a zwłaszcza prześliczna deklina­
cja byłej artystki dramatycznej pani Dziryt Dobro­
wolskiej i wysokim artyzmem nacechowana gra p. 
Egerównej, złożyły się na całość, co się zowie u 
datną. Efekt finansowy wieczoru przeszedł również 
oczekiwania komitetu, czysty bowiem dochód z wie­
czorku przekracza kwotę 800 koron. Po koncercie 
odbyła się uczta na cześć gości szląskich, w ciągu 
której przemawiali w podniosłych słowa n : p. Drew 
nowski, prof. Nitman, ks. Londzin, ks. Henryk Dzie 
kan, proboszcz z niemieckiej Lutyni na Szląsku, dr 
Dulęba, dr. Teitil z Tarnowa i notarjusz Stiasny 
z Białej. W ciągu tegoż wieczoru, wyłoniła się taż 
myśl założenia towarzystwa dla ochroay języka pol­
skiego. Serdeczny nastrój zebranych, podnosiły nie 
mało śpiewy patrjotyczne, chóralnie wykonywane po 
każdym niemal toaście.

Zjazd kobiet polskich odbył się onegdaj w 
Zakopanem. Inicjatywa wyszła od kobiet krakow 
skich. Zjazd trwał od godziny 10 przed południem, 
d j 1-szej. Uczestniczek, przeważnie z grona pań 
które w tym sezonie bawią w Zakopanem, zebrało 
się sto kilkadziesiąt. Wybrano trzy przewodniczące 
z trzech zaborów. Po zagajeniu p. Marji Siedleckiej 
z Krakowa i jednej z pań z Królestwa Polskiego, 
wygłoszone zostały referaty o działalności kobiecej 
w Królestwie, w Poznańskiem, we Lwowie i w Kra 
kowie. Następnie przyjęta została propozycja, ażeby 
przeprowadzić ankietę, mającą na calu zbadać stan 
kulturalny kobiet i ruch kobiecy na prowincji, na 
koniec zaś uchwalono dokladić starania, aby szkoła 
polska w Białej utrzymywaną była z funduszów pu 
blicznych. Po południu odbyła się wycieczka ucze­
stniczek zjazdu do Jaszczurówki.

Wiadomości giełdowo.
Wiedeń 16 sierpnia.

(fr.) Wszystkiemi silam': staiają się sfery giel 
dowe dokonanym w Paryżu aresztowaniom nadać

olbrzymie znaczenie i przedstawić je jako następstwo 
wielkiego sprzysiężenia na zgubę republiki, a p. 
Waldeck Rousseau jako zbawcę ojczyzn;. Zamach na 
Laboriego bardzo jest im na rękę, bo nadaje 
pewnej cechy prawdopodobieństwa alarmującym do­
niesieniom o zagrożonej wrzekomo egzystencji repu­
bliki. Zarówno berlińska jak i wiedeńska giełda 
uznały więc dziś za właściwe urządzić żałobną de­
monstrację dla Laboriego i dla gabinetu p. Waldeek- 
Rousseau. Ziiiżkr była dziś ogólna i bardzo zna­
czna, a dziwić się tylko wypada, że giełda paryska 
jakoś całkiem spokojnie ocenia te wypadki, które ma- 
cherów w Wiednia i Berlinie takim panicznym stra­
chem przejmują. W Paryżu był tylko zastój w obro­
tach, ale kursa silnie się trzymały, n nas zaś spadek 
walorów bankowych wynosił od 2 do 7 zł., a w 
niektóry h walorach żelaznych dochodził nawet do 
kilkunastu złotych Z; zniżki papierów spekulacyj­
nych skorzystały trochę renty, gdyż zaknpiono do­
syć znaczne ich partje i przez to podniesiono ich 
kurs o 10 do 15 ct. Wiadomość, że nareszcie już 
wydano koncesję nowemu towarzystwu, które pro­
wadzić ma ruch elektryczny na linjach tramwaju 
wiedeńskiego przeszła bez wrażenia.

Wiedeń 16 sierpnia. Zamknięcie giełdy godi. 2 min. 30. 
Akcje atut.*. Zakl. kredyt 88ćt*‘/«, Akcje węg. Zakł. kred. 
388 50, Meje Anglobankn 162*—, Akcje Uuionbanku 
310*—, Aicjb Laenderbankn 240*60, Aicji Bankverein» 
272-—, Akcje Bodencredit 458*—, fikcje gal. Bankn hipo­
tecznego —*—, Akcje kol. państw. 351'—, Akcje kolei 
lołndniowej 74*25, Aleje tramwajowe 464 —, Akcje kol. 
ilbethal 259*—, Akcje kol. Północnej Akcje kolei
Czerniowieckiej — *—, Akcje alpiny 274*80, Akcje Rima 
Murauji 328 75, Akcje pragskiego Tow. żeL 1362*—, 
Akcje fabryki broni 196*—, Akcje tureckie tytoniowe
141*50, ObUg. węg. indem . , Renta majowa 100*20,
Austr. renta koronowa 99*98, Węg. renU koronowa 
96*45, 66 L listy Tow. kred. ziem. 94 80, 4 '/, listy Banka 
kra; 97*50, 4■/,'/, listy B&nkn kiaj. 100*20, 4 '/, listy 
Bankę hipot. 96*75, 4*,/'/« listy Bulka Lipot. 100*25, 
5 listy Bania hipot. 110*—, 4•/, Gal. ublig. propiuac. 
97*70, 4°/« Gal poż. kraj. z r. 1893 9>i*40, 4 '/, Pożyczki 
m. Lwowa 93*75, Losy tnrackie 61*40, Marki 58*87, 
Ruble 127*—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 16 sierpnia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwizo- 
tzędny hotel, kawiarnia i restauracja. M. hr. Ledocho- 
wski z Wołynia. E. hr, Baworowsk! z Kopyczyniec. M. 
br. Hager, z Wielkich Ocz. H. br. Cłuistiani z Dembicy. 
R. br. Merkel z Wiednia. S. Gliński z Hrebenowa. T. 
Bogdanow czowa z Worony. J. Maniewska z Krużyk. Z. 
Janowski z Falijówki. Z. Lewakowski z Sanoka. A. S. 
Mittelman z Siedmiogrodu, H. Brecher z Bistritz. W. Ho- 
rodyski z Kołomyi. M. Gołek z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Btażowski z Nowo­
siółki. A Preck z Pantałowic. J. hr. Jabłonowski z Za- 
gwożca. M Osuchowski z Kuszy a zeza. D. Langer- 
Landesuerg z Tarnopola. A. Prock z Lincu. M. Cielecka 
z Byczkowiec. E. Schneider z Wiednia. H. Jodko z Ro­
sji. M Jełowieka z Rosji. E. Świeżawski z Lublina. Z. 
Górecka z Wołynia. A. Tymieniecki ze Schodnicy. S. 
Kugler z Krzemieńca. H Wastmark z Lincu. D. F. Do­
liński z Przemyśla. M. Hubicka z Ożydowa. A. Bogdań­
ski z Tarnopola. J. C-hlar ze Spasa.

Nadesłane.
R-rbryku U nie pochodzi od redakcji, która też nie biar-s 

aa słabi* żadnej sa nią odpowiedzialności).

nr. 16 z dnia 18 sierpnia 
wyszedł już z druku i za­
wiera on mnóstwo okoli­
cznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko­

lorowe ilustracje. 
E g z e m p la rz  MO o t. * W | 

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji 
zl. 1.20 ct.

Ś M IG U S A

Ponowna zm iana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu,

Berlinie i Paryżu operator 1—?
mieszka obecnie przy ulicy Akademickie; l. 12 i ordynuje

od 10 - 12 rano i od 3 —5 popołudniu.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w artościow e

wypłaca 2 1—?

bez potrącenia prowizji lab kosztów
KANTOR WYMIAN! 

g . Ł uprzyw. jalic. akcyjn. Banku hipotecznego.
Kurs p rzy g o to w a w c zy

de egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
priłfuug) rozpoczyna się z dniem 1 w r z e ś n i a  b. r. 
w szkole przygotowawczej St, D o b r o w o l s k i e g o ,  
ulica boczna B r a j e r o w s k a  1. 3. Objaśnienia i wykaz 

uczniów aprobowanych na żądanie. 724 i —4

K R Y N I C A .
willi pod „Trzema różami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, n a  dn i e .  t y g o d n i e  

ln b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych infonnacyj ndziela zarząd.

„F lir t"  „ K r a j"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassewskiego
wyrobu

S. W . Niemojowskiego
188 i—p v« Lwowie.

Wszędzie do nabycia.

św, r m vr„ śu) —_
w zakładzie kąpielowym uL Akademicka L 10.

otwarte codziennie od godziny 6 
rano da 9 wieczorem; w ni cdzielę 
i św ięt\ zakład o t w a r t y  t y l k o  

do godziny 3  popołudniu.

Łaźnia dla pań
kaidego piątku od g. 2 — 7  wieczorem .
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NERWOWA.
(Tłómaczenie z niemieckiego)

(Dokończenie).

I po raz drugi o własnych silach uniosła 
rię z sofy. Ale R uthard jest już we drzwiach, 
gdzie wpada na biegnącą Lorę.

— Jezu, Jezu, panie doktorze 1 — szepcze 
przerażona widokiem stojącej pani — Jezu, co 
za nieszczęście, Frider...

Milknie, załamując ręce.
R uthardt wskazuje jej gestem baronowę, 

odpycha na bok i wybiega.
— Go to, Loro, co się stało? Mów, chcę 

wszystko wiedzieć!
— Frider,...
— No cóż się z nim stało?
— Chłopak.... nie, pani baronowo, pani 

zemdleje — i w wielkiej trwodze otacza ją  swem 
ramieniem.

— No cóż?!
— Wypadł z okna i....
— I zabił s ię !...
— Broczącego krwią podnieśli i zanieśli 

na górę.
— Zamł się! zabił! z mojej winy! jestem 

zbrodniarką! — rozpacz szarpie duszę Kelli. — 
Z mojej w iny! Ja to zabroniłam mu bawić się 
pudełkiem — z nudów wszedł na okno — i — 
zabił się!...

Silnie odepchnęła Lorę i zanim ta oprzy­
tomniała, już pani nie było w pokoju.

I oto w samotnym pokoju przędzie słońce 
swoje świetlane promienie. Go ono przędzie ? 
radość czy nieszczęście ? Przed chwilą, na dole, 
uświęcało spotkanie dwojga ludzi, którzy się 
niegdyś kochali — na górze przywabiło do okna 
nieszczęsnego chłopca... Stam tąd dolatują teraz 
płacz i łkania, przerywane silnym głosem doktora 
i miękkim, słodkim sopranem niewieścim.

Po chwili następuje cisza — zupełna cisza. 
A słońce przędzie i przędzie i złotą siecią blasków 
okrywa tycn dwojga, co do pokoju wchodzą.

Kella wygląda blado, silnie się opiera na 
ramieniu Ruthardta, ale zachwycający uśmiech 
rozjaśnia jej twarzyczkę.

— Bogu dzięki! — mówi, gdy ją  Randolf 
do sofy podprowadził — Bogu niech będą dzięki!

Ou podsuwa jej poduszki.

— R uthardzie: .pomyśl, na co takie zielsko 
rośnie na świecie!* Ruthardzie, o mato nie zo­
stałam zbrodniarką!

— Nie myśl o tern więcej, baronowo, i 
cieszmy się, że tylko na strachu się skończyło. 
Gromada nawozu, wybacz wyrażenie, rzecz tak 
strasznie realna, ochroniła nas od nieszczęścia.

— Boże mój, a ja  mając bardzo czule po­
wonienie, tak ezęsto na nią wyrzekałam.

A doktor się śmiał i mówił:
— Wszystko na świecie ma swoją dobrą 

stronę, pani. Ale ten malec na górze nie ujdzie 
zapewne przyobiecanej m a rary  Rimb&eherowa 
to energiczna niewiasta i swego nie daruje, 
choćby mu więc wzbroniono nietylko turkotać, 
hałasować, ale i piszczeć na huśtawce, nigdy już 
biedaczysko nie spróbuje wymachiwać za oknem 
grubemi nogami.

Niezrównany chłopiec, choć z rozbitym i 
pokrawionym nosem, miał hum or doskonały; 
spoglądał wzrokiem błagającym o przebaczenie 
i wołał, że mu nic nie jest — nic wcale. Ten 
mały wzruszył mię doprawdy. Dobry, dzielny 
chłopczyna, takiemu powinno być dobrze na 
św iecie!

— Ale i pani dałaś dowód wielkiej od­
wagi. Dziękuję serdecznie, mój uważny i deli­
katny asystencie.

Mówiąc to, doktór bierze rękę baronowej 
i składa na niej pocałunek pełen głębokiej czci, 
poczem dodaje:

— Przezwyciężyć siebie samego, to naj­
większe zwycięstwo. Winszuję pani.

Ona tymczasem spoczywa na poduszkach, 
z twarzyczką jaśniejszą niż jutrzenka.

— Pan jesteś prawdziwym lekarzem, panie 
Ruthardzie, lekarzem o wzroku sokoła, kobiecej 
ręce i lwiem sercu, jak mówi stare przysłowie. 
Dziś po obiedzie idę do lasu. Jesteś także leka­
rz m dusz.... Doktorze, czy weźmiesz mnie jutro 
z sobą do swoich biednych? Weźmiesz? Proszę 
cię, proszę bardzo! A może jent kto, co potrze­
buje opieki?...

Ruthard Randolf uśmiecha się z zadowo­
leniem :

Ależ to za wiele odrazu. Cóż zresztą świat- 
na to powie ?

Te słowa wymienił z goryczą.
Świat! Tak, niegdyś liczyła się z jego opi­

nią, opinią tego świata, który pobożną maską 
tyle podłości okrywa, ale dziś.... najlepszym 
mistrzem i przewodnikiem jest miłość dla szla­

chetnego, silnego człowieka. Ghciała mu to po­
wiedzieć... On pisze jakąś kartkę, receptę na­
turalnie.

Czyta:
Rp.

Kali bromati gram. 1-0.
Zaćmiło jej się w oczach.
— Do widzenia baronowo, jutro panią od­

wiedzę.
Słońce podniosło się w górę i klnje Kellę 

palącymi promieniami.
Jakie to niemiłe, ale Kella wytrzymuje cier­

pliwie, bo i pocóż ma ciągle dręczyć biedną 
Lorę? Jak trochę wypocznie, to przecież sama 
może sobie spuścić roletę. Tymczasem jednak 
leży na poduszkacn, myśli o przeszłości i śni — 
o przyszłości....

Nie będzie już nigdy skowronkiem z Lich- 
tensztejnu — ni#, ale, jeżeli żałująca miłcść zdoła 
odzyskać dumne męskie serce, to może zostać 
skowronkiem — z Tannenhofu.

ZE ŚWIATA.
Ptaki Z arszeniklem. W ciągu wiosny tego­

rocznej w Wiecznem Mieście, Neapolu i Genui zda 
rżało się niejednokrotnie, iż goście w hotelach i re­
stauracjach po obiedzie, lub wieczerzy zapadali 
gwałtownie na zdrowiu; przyczyny wszakże tego na­
giego zachorowania liczniejszego grona osób odna- 
leść nie zdołano. Obecnie jednak sprawa się wyja­
śnia, skutkiem wypadku zatrucia kilkunastu osób 
w pewnej austerji w Neapolu. Obecny przypadkowo 
w restauracji dr. Ailamura, zajął się rodziną pe­
wnego kupca niemieckiego, który zachorował również 
wraz z żoną i trojgiem dzieci, — a zastosowawsiy 
na razie odpowiednie środki przeciw boleściom i 
wymiotom, zawiadomi! policję, która skonfiskowała 
wszystkie znałez;one w restauracji potrawy. Śledztwo 
wykazało, że znaczna część skonfiskowanych również 
ptaszków (uccelUni) zawierała arszenik, w resztkach 
spożytych ptaszków, przez 13 zatrutych osob. ró­
wnież znaleziono spore dozy sublimatu trszeniku. 
Dalsze badania doprowadziły do niespodziewanego 
wyniku i wyjaśniły zupełnie przyczynę wypadków 
tajemniczej choroby. Oto we Włoszech ptaki chwy­
tane aą w wielkie sieci (roccoli), oraz setkaai in­
nych sposobów. Część ptaków przeznaczona jest do 
jedzenia, część zaś do stroju damskiego. Te ostatnie 
oporządzane są zaraz na miejscu i preparowane su- 
blimatem arszeniku dla ochrony od zepsucia. P y ­

sznicy, spiesząc się bardzo przy robocie, nie zadają 
sobie tyle trudu, żeby myć ręce po nasyceniu pta­
ków arszenikiem, a zdarza się też, iż ptak z arsze- 
nikiem dostaje się między te, które są przeznaczone 
do jedzenia.

EpIdflUja Całowania, która ujawniła się w Ame­
ryce (jak wiadomo, 10.000 Amerykanek ucałowało 
publicznie porucznika Hobesa za bohaterstwo, oka­
zane w wojnie hiszpańsko-i.mcrykańskiej), spowodo­
wała prof. Lombroso do napisania w ostatnim nu­
merze P all M oll M agatin t  ciekawego studjum o 
całusach. Wobec rezerwy, jaką nakładają sobie lu­
dzie rasy anglo saskiej w stosunkach towarzyskich, 
wystąpienie Amerykanek uchodzić może za fenomen. 
Pocałunek, do dziś dnia jeszcze nie przyjęty przez 
Murzynów w formie dotknięcia ust, był początkowo 
tylko oznaką przywiązania między rodzicami a dzieć­
mi. Całowali się tylko rodzice z dziećmi, jak świad­
czą Homer i staroindyjskie poezje sanskryckie. Pier­
wotnie był pocałunek prostem zwilżeniem ust su­
chych niemowlęcia przez usta matki. Całowanie się 
było długo pnywilejem kobiet. Dopiero później, gdy 
uczucie miłości małżeńskiej przeważyło miłość ma­
cierzyńską, stal się całus wyrazem tkliwej pieszczoty 
między osobnikami płci obojga. Całus wyraża zre­
sztą, jak świadczą dzieje starożytne i nowożytne, 
oraz Stary i Nowy Testament, nietylko miłość, ale 
także szacunek. Mianowicie wśród katolików jest 
pocałunek symbolem czci głębokiej. Całujemy prze­
cież znaki religijne, obrazy i relikwie świętych. Po­
nieważ kobieta przywiązuje więcej wagi do oznak 
zewnętrznych niż mężczyzna,, jest pocałunek w jej 
oczach najwyższym symbolem oddania się, czci i 
szacunku. Małgorzata szkocka, córka Ludwika XI, 
pocałowała słynnego kaznodzieję, ks. Ghartier, gdy 
tenże zasnął, mówiąc: „Nie mężczyznę całuję, lecz 
usta miodopłynne 1 * My, Polacy, całujemy się bez 
porównania częściej, niż inne narody; to też niema 
bodaj u nas poety, któryby nie opiewał pocałunków.

Patrjotyzm Japoński, W korespondencji z To­
kio, stolicy Japonji, donosi K ra j  petersburski nastę­
pujący, wielce charaklcrestyc*ny szczegół:

Największa niechęć panuje względem Rosjan, 
a to od czasu, kiedy Rosja okazała pomoc Chinom. 
Nieprzyjaźń podsycają nieustannie dzienniki, które 
czytają tu wszyscy, a nawet prości robotnicy. Jak 
głęboko zakorzeniły się te srogie uczucia, jako naj­
lepszy przykład służyć może fakt, który się przytra­
fił przed paru laty pewnemu oficerowi eskadry rosyj­
skiej. Pojechał on w góry Chakoul, a zatrzymawszy 
się po drodze w tak zwanym „domu herbacianym^ 
(Thea-house), spotkał się tam ze szkolą chłopców,

która robiła wycieczkę do słynnego jeziora Chacons. 
Mój znajomy, władający nieźle językiem japońskim, 
wszczął rozmowę z malcami, pragnąc dowiedzieć się 
z pierwszej ręki o zwyczajach i programie szkoły, 
przyczem kazał podać dla wszystkich herbaty. Roz­
mowa trwał, w najlepszej komitywie pół godziny, 
aż jeden z chłopców zapytał oficera, jakiej jest na­
rodowości. Gdy zaś ten powiedział, że jest Rosjani­
nem, odsunęli się wszyscy i po chwili, pożegnawszy 
się grzecznie, odeszli. Cała gromadka w odległości 
300 kroków zatrzymała się i poczęła widocznie na- 
•adzać; wreszcie oddzieli! się chłopczyna lat 10 — 
11, podszedł do podróżnego, zdjął czapkę i rzekł 
grzecznie: „Szkoła kazała mi powiedzieć, że przy­
jęła od pana herbatę, nie wiedząc, iż pan jesteś 
Rosjaninem. Inaczej tegoby nie uczyniła, bo niedługo 
między Rosją a Japonją będzie wojna a wtenczas 
odcmścimy się za wszystko złe, które nam wyrzą­
dziła Rosja.

Złoto pośredniczy we wszystkich niemal pań­
stwach w ocenie innych przedmiotów, ale nie jest 
najdroższym metalem. Pominąwszy drogie kamienie, 
mamy około dwadzieścia sześć materjałów droższych, 
niż złoto; najdroższym metalem jest obecnie „gal- 
hum*, odkryte na drodze chemiczne; w r. 1875; 
napotyka się ten metal, mający połysk niebieskawo- 
biały, bardzo rzadko. Znawcy cenią kilogram „gal- 
lium* na około 300.000 złr., jednakże nadmienić 
wypada, że tego kilograma nie zdołano dotychczas 
zgromadzić. Kilogram „yanadium* szacują na 30000 
złr., „rubidium* na 38.000 złr., „lithium* i „cal- 
cium* na 30.000 złr.; ostatni metal jest stałym 
składnikiem wapna, jednakże wydobywa się go z wiel­
ką trudnością, ponieważ zmienia się wobec światła. 
W cenie 30.000 zł. jest „indium", dalej: „tanta- 
lium*, „didymium11, „niobium", „titanium* i t. d. 
Najwięcej zbliża się w wartości do złota „chrom*, 
ale i tu jest jeszcze znaczna różnica, bo kilogram 
„chromu* kosztuje 4.500 marek, podczas gdy za 
kilogram złota plącą 3.750 marek. „Chrom* jest 
zatem jeszcze l*/s razy droższy, niż złoto.

Koruny królowej Wiktorjl. Królowa angielska 
posiada traj korony, ale bardzo rzadko zdobi niemi 
swe skronie. W ostatnią rocznicę uroazin swoich 
ukazała się w koronie złotej, ozdobionej 3.673 bia­
łymi djamentami i 533 rubinami. Otwierając sesję 
w angielskiej izbie niższej, ukazywała się królowa 
w djademie, kształtu obręczy, suto ozdobionej klej­
notami. Na uroczystość otwarcia izby lordów spro­
wadzono z Towru starożytną koronę państwową, 
którą sporządzono umyślnie dla królowych przed 
stu laty.

® S 8x88x8©
Hotel francuski, plac Marjacki

Wystawa
najmniejszej i  śmiecie nary narzeczonych

zwanych:

„Żywemi l a l k a m i 46
o łącznej w adze II klgr.

Miejsce siedzące 30, stojące UO ct. Dz.Lci niżej 
lat 10 i wojskowi płacą: 20 i 10 ct.

DROBNE OCtOSZENIA. 
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po IV, centa od wyrazu.

Bilety wizytowe, zaproszenia, kartyiLsty 
O ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litografiezny. Aateal Przy- 
azlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

la to m  Plwonka wykonuje najsuraienoej 
ss wszelkie kuracje hydropatyczne, na­
cierania i massowania, jest przez lekarzy 
najlepiej polecony, we Lwowie, ul. Le­
śna 1. 4.

M niA tki zien* ^ e do kupca i dzierżawy. 
WłlJUlIll Warunki korzystne. Bardach, 
Lwów, Kościuszki 22. 828

Cohronlaka nauczycielskie, Hetmańska 6, 
® poleca siły wypróbowane, Polki, cu­
dzoziemki z zagranicy przybyłe, Kaczmar 
nauczycielka. 827

■ piekarz Jan A.igermaan w Jarosławiu 
** poszukuje kolegę współpracownika, 
magistra. Posada zaraz do objęcia.

Manozyolalaka agencja Heleny z Jorda 
l« nów Biernackiei. Dłucrosza 3. 830

ooSooooooooo
DC . f  pół KAUUyniezrównauej dobroci 
U J  u L  kilo m i n  I  aromatycznej, do na-

Leonarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  a .  — 5-kilowe wo­
reczki franco do każdej stacji pocztowej.

Zapowiedź.
Podaje się do powszechnej wiado­

mości, że :
1. Robotnik Tomasz K ac  h e l ,  sta­

nu wolnego, zamieszkały w Scbónheide, 
obwód Frankenstein (Prusy), syn zmar­
łego w Kukowie Szymona Kachla i te­
goż zamieszkałej w Kukowie żyjącej żony 
ś lu b D e j Katarzyny urodź. Legut, obecnie 
zamężuej Palichlep — i

2. Robotnica Ludwika Berta Her­
zog, stanu wolnego, zamieszkała w Schóu- 
heide, obwód Frankenstein, córka robo­
tnika Wilhelma Herzog i tegoż żony ślu­
bnej Alarji Rozyny urodzonej Deryng, 
obojga zamieszkałych w Schónheide,

chcą pobrać się w małżeństwo.
Obwieszczenie tej zapowiedzi ma na­

stąpić w gminie Schónheide i w gazecie.
Schóuheide 12 sierpnia 1899.

L. S.
K. Pr. Standesamt 

Schenheide. K. Frankenstein.
Urzędnik stanu 
Pawet Beker.

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p is m o  h u m o r y s ty c z n e

j & m t c i t j i s 5

X X X K X X X t t X X K X K X X X X :

199

wychodzi we Lwowie dwa razy mie­
sięcznie 1 i 15.

„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się hunereekl, wiersze, 
ooneleg!, dewclpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze ntwery 
ferteplaaewe znanych keapozytorów peł- 
skloh I zagranicznych.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękna 
album.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

y ip p p p R R P n P F y

Ekenem w sile wieku, z chlubnemi świa­
dectwami z dłuższą praktyką, poszukuje 

posady. Łaskawe powiadomienia pod 
literami T. P. poste restante Lackie 
wielkie. 832

5 pekel, przedpokój i kuchnia w realno­
ści Stowarzyszenia kupców i młodzie­

ży handlowej, ulica Czarneckiego 1. 1. 
(róg placu Bernardyńskiego) zaraz do 
wytajęcia. 834

lest kilkanaście walnych ponad dla W.
* Pan Ekspedytorek pocztowych. Infor­
macje poda Biuro „Impreza* we Lwowie 
za przyrzeczeniem dowolnego honorarjum.

7najdą natychmiast umieszczenie: kucha- 
Ł  rze, kuchciki, panuy służące, kluczni­
ce, gospodynie, kucharki, pokojowe, ka­
merdynerzy, lokaje, kredensowe i inni 
przez Blnr# Karola Zakrzewskiego w Tar­
nopolu. 836

Automat, łapki masalne
na szoznry 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nie pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łapka na szwaby
„Eollpse* łapie tysiące szwabów i kara­
konów na jedną noc, po 1.20. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. 
M. Fełth, Wiedeń, n ., Taborstrasse 11/b.

!! Z d u m ie w a ją c o  tajnio !!
195 sztuk tylko za 1*75

1 wspaniały, pozłacany zegarek z 3 1. gwar. z eleganckim łańcuszkiem gol- 
dynowym, łudząco podobny do złotego, 1 garnitur spinek do koszuli i manszetów, 
ze złota double, z patentowanym zamkiem, 1 papierośnica, 1 cygarniczka, 1 bardzo 
elegancka broszka, nowość paryska, 1 szpilka do krawatki z imitacją brylantu, 1 pa­
ra kolczyków z imitacją brylautu, bardzo łudzące podobieństwo, 1 piękny pier­
ścionek męski, pozłacany z kamieniem (także dla pań stosowny), 1 notatka, 1 pu­
dełko ua zapałki (z metalu), 1 lusterko kieszonkowe z etui, 1 paryska szczoteczka 
do . ębów, 3 sztuki bardzo ważnego przedmiotu, potrzebnego dla pań i panów, 
22 sztuk angielskich przedmiotów do korespondencji, 1 bardzo ważny przedmiot do 
użytku i 153 przedmiotów, jakich używają gospodynie domów.

Wszystkie te 195 sztuk przedmiotów do użycia, wraz z zegarkiem, są do na­
bycia za pobrań em (jak długo zapas starczy) w „składzie szwajcarskich zegarków*,

F, Windischa w Krakowie, fac„hr,p?6/Kwy
Jeżeli się nie podoba, pieniądze się zwracaN. B. 718 1—1

O B W IES ZC ZEN IE.
i

roz-Prezydjum ck. wyższego Sądu kraj. we Lwowie rozpisuje 
prawę ofertową na oddanie w przedsiębiorstwo budowy domu wię­
ziennego w Tarnopolu. Ogólna suma kosztorysowa wynosi 78.000 zł. aw.

Oferty wnosić należy do biura ck. ministerjalnego radcy b u d o ­
wnictwa Franciszka Skowrona we Lwowie przy uł. Batorego 1. 5., 
najdalej do 26 sierpnia 1899 godz. 10 przedpołudn.

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez ck. Ministerstwo sprawie­
dliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy można przej­
rzeć w biurze tegoż radcy budownictwa w zwykłych godzinach urzę­
dowych. 736 1—3

Lwów, dnia 7 sierpnia 1899.

34 1- ?

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. M ichała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wdzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trajowe sprzeiajo poi gwarancja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

u

<§> Towarzystwo dla proitattów ityetetycznych A .-6 ., Zurych. ©
E N T E R O R O S E

Idealny fljetetyczny Sroici pożywny dla dorosłych i  izioci.
Zastosowywany z zadziwiającym skutkiem przy zaburzeniach 

trawienia, ostrych i chronicznych katarach żołądka i kiszek, biegunce, 
cholerynie, nawet tam, gdzie żadne inne środki już nie pomagają, 
według świadectw profesorów, lekarzy i listów dziękczynnych pry­
watnych. Niepowinien brakować w żi dnym domu.

Sprzedaż w puszkach i pudelkach po 1 '5 0  i 0 60 zł.

K A L K - O  A S K I N
(Caldum-Fosfut Casjm) w proszku.

Pierwszorzędny sroilet pożywny dla w ielticli i małyct.
Jedynie racjonalna forma doprowadzenia wapna, gdzie okazuje 

się w organizmie potrzeba tego w zwiększonej masie.
Wytwarza krew i kości, dlatego zalecamy już w perjodzie 

ząbkowania.
Ze znakomitym rezultatem zalecamy przy bladaczce, niedo- 

krewności, cierpieniach nerwowych (neurastenji), szkrofułach, rachitis 
(angielska choroba u dzieci), dla położnic a całkiem szczególnie jako 
środek wzmacniający pierwszego rzędu.

1 9 *  U a sn a n y  p r z e z  p o w a g i .  " W  1330 1—3 
Sprzedaż w puszkach po 1*50 zł.

S^ład w  aptece ir, Jana RncKera pod „srebrnym ortem" we Lwowie,
ulica Krakow ska.

Handel herbaty i kaw y *

E D M U N D A  R I E D Ł A
we Lwowie, plae Marjacki I. 10.

poleca 14 1 - ?

bezpośrednio z Chin sprowadzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem

i aromatyczną wonią:
Ceage cz a rn a ................................... Nr. I 1/, kg. zł 1’60
Śsuoueng  ................................................   2 „ „  „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3*—
Kaysaw  ......................................  4 „  „  ,, 4 —
Melauyc de Londres . . . .  4*—
Wyalewkl z własnych h e r b a t ............................ „ 130

„ z najlepszych berbat............................ . 1*60
(jeny herbaty oznaczono na */, kilo w paczcach po

»/. lU i V. kilo.
Cenniki wyeełam na iądanle franco.

Na czasie!!! 
Węże konopne do sikawek, 
Węże gumowe ssące, 

v  Koneweczki 
j o  Hydronety

W po cenach

0 M E D I M  i

du gaszeola  
ognia, 

ja k o  Sikaw ki 
ogrodowe

najniższych polecają

Lwów, ulica Hetmsńska I. 4,
obok cukierni Wgo Grossa.

ó o o o o o o o o o o o ć

Eksport winogron
deserowych.

zl.2 

110

K A W Y  Cejlon zł. 8*20

5 kilowy koszyk 
szlachetnych

5 kil^ L fy e ; ,k jabłuszek rajskich
ś>/4 kilo naj- 
*r lepszej

K A W Y  PortoricD ^ 6 30
franco do każdej stacji pocztowej 

rozsyła 735 1 - 6

Mm Stefanowicz
eksport owoców i jarzyn

w Ungarisch-Weisskirchen.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
De Lwewa przychodzą:

z K rakow a.....................
z Podwoloczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z Tamopola-Kopyczyniec . 
Z Borek W.-Grzymałowa
z J a ro s ła w ia .....................
z Czernicwiec-ltzkan . . .
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B ełżca..........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .....................
z Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 7-10 r. '

rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwewa edohodzą: rano przedp popoł. wiecz.
6 00* 9 00 130* 6 10 9*55 do Krakowa.......................... 410 8-45 2 55* 6-40
3-30 8 05 2-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 616 9-35 1-55* 7-20
305 7-44 2-20* 5 15 1008 , z Podzamcza 6-30 9-53 2-08* 7-42

2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35
3-30 2-35 5 40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 155*

11*15 do Ja ro sław ia ..................... 525
610 11-55 1-50* 6 20 10-10 do Czernio.uec-Itzkau 6-30 9-45 2-45* 6.26

11-55 6 20 10*10 do Chodorowa-Podwysok 6 30 9-45 2-45*
7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
7-55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., S chej (f) 9 1 0 t 3*05 7-OOt
7-55 1*40 1210 do Stryja, Stauisł.wowa . 910 7-CO

555 do B e ł ż c a ......................... 10 10
8-15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10 7 10

7-40 1 01 7 58§ 9 2 i e do Janowa / 9 46 wiec. f t 925 m o t t 315 6-50e
6-50° 8*15 5 55 do Brzuchowic 2 51 0 n ś. 5*50° 1010 3-26° 7-10
6-00 9-00 11*15 6-10 955 do Zimnej Wody 3 20 0 4 10 8-45 5-25 6-40

noc 
/10-50 
f 12‘50 
1110  
11-32 
1110 
11*10
/1040 
12 36

f&*i<>tt|8-ss»f
10-50

* Pociągi pospieszne (Schnelłaiige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1 (5 — 15/9 w niedziele i święta;
•  od 1/6—15/9 ♦  1/6 — 15/9 w dni powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5 — 31/5

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ; 0 od 7/5 10/9.

Ważne d l a  Pań!
Tylke za 10 z łr .  wyuczyć się możua 

k r o j n  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WtCKFRÓWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie ua każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Frzyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—?

Jedno pudełko Nestle’go mączki dla dzieci
90 ct.

Jedno pudełko Neatle’ge kaadyzewatiege 
mleka z onkren 50 ct.

Jedno pudełko bez cukru (nowość, mącz 
ka Vicking) 50 ct. 525 1—4

g y  Puszki na próbę mączki dlaMzieci 
na żądanie gratis i franco.
Skład główny dla Austro-Węgier:

F. Berlyak,
w Wiedniu, 1, Bezirk, Naglergasse Nr. 1. 

Sprzedaż we wszystkloh aptekaoh.

R e d a k to r: D r . Kaziaftierz O staszew ski - B arański. Właściciela i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A Miłski i Sp. Z drukarni M. Scbssitta i Sp. pod zarządeai St. Piotrowski eg©


